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Przystępując do paktu północno-atlantyckiego
Wiochy gwałcą traktat pokojowy

Nota rzctcłu ZSRR
W  związku s przystąpieniem Włoch do paktu północno - atlan­

tyckiego i zwróceniem się rządu włoskiego do rządu USA z proś 
bą o pomoc przy zwiększeniu włoskich sił zbrojnych oraz rozbu 
dowie przemysłu wojennego —  rząd radziecki skierował notę do 
rządu włoskiego.

Tekst noty podajemy w  skró- 
ńe:

Podpisując traktat pokojowy

Woj. Rada Narodowa
zaprasza

Wojewódzka Rada Narodowa 
w Lublinie zaprawa spoteczeń-. 
>t*o  na n*dzwycaa>ie plenarne 
poaSedceiiie w dniu 21 llpea 
*»49 r  w Teatrze Miejskim o g® 

•Mnie 17-teJ.

Włochy zobowiązały się nie po­
dejmować żadnych działań, skie­
rowanych przeciwko państwom 
—  sygnatariuszom traktatu, a w  
konsekwencji nie przystępować 
do żadnych sojuszów lub innych 
ugrupowań państw, mających ce 
le agresywne.

Przez przystąpienie do paktu 
północno -  atlantyckiego, Włochy 
przyłączyły się do wojskowego 
ugrupowania państw, mającego 
charakter agresywny i skierowa­
nego przeciwko Zw. Radzieckie-

Spór między Wielką Brytanią a USA
w sprawie produkcji energii nlomowei

N O W Y  JORK (P A P ). —  Prasa 
amerykańska podaje, że rząd bryty j 
*ki zwrócił się do rządu amerykań­
skiego z prośbą © dostarczenie in­
formacji w  sprawie produkc}: bomb 
atomowych i energii atomowej. 
Rząd brytyjski zaznaczył, że Stany 
Zjednoczone od styczn a 1948 r. nie

Zaburzenia 
w Guatemali

N O W Y  JORK (P A P ). —  Prezy­
dent Guatemali proklamował w e 
w torek w yją tkow y stan po star­
ciach, do jakich doszło ubiegłej no 
CT w  stoi cy  tego kraju. Zamieszki 
wybuchły z chwilą, gdy nieustale- 
n i aa razie sprawcy zastrzelili do­
wódcę arm ii guatemalsk ej płk. Ara 
na oraz wicedyrektora policji sto­
łecznej. Na tym  tle nastąpił rozłam 
w armii.

W okół pałacu prezydenta usta­
wiły się posterunki wojska. Nad pa 
facem krążyły samoloty. Kom uńka 
cja te le fończna 1 telegraficzna zo­
stała zawieszona.

przekazały W ie lk ie j Brytan a żad­
nych inform acji odnośnie produkcji 
energii atomowej.

Prośba rządu brytyjskiego była 
przedmiotem narad na tajnym po- 
s edzeniu rządu amerykańsk ego, na 
którym  przewodniczył prezydent 
Truman.

Znany amerykański komentator 
rad iow y Drew  Pearson dowiaduje 
S‘S. że na posiedzeniu tym w ięk ­
szość wypow iedziała s.ę przeciwko 
uw zględnen iu  prośby rządu b ry ty j­
skiego.

„N ew  Y ork  H erald Tribune", po 
wołując się na dobrze poinformowa 
ne źródła, donosi, że w  najbliższym 
czas;e kończy się zaw arty w  okres e 
wpjny układ w  sprawie eksploata­
c ji złóż uranu w  Kongo Belgijsk m. 
Rząd brytyjski domaga się przy­
znania mu takiego samego udziału 
w  wydobyciu uranu w  Kongo Bel- 
g jafcim, jaki posiadają Am eryka­
nie.

W  kołach politycznych omawia 
się z ozjnwieniem spór anglo -  ame­
rykański w  spraw ie produkcji 
bomb atomowych. Uważa się tu, że 
rząd brytyjski wysunął żądan:e do 
starczenia mu inform acji w  spra­
w ę  produkcji bomb atomowych, 
pragnąc w  ten sposób zmusić Stany 
Zjednoczone do gospodarczych i f i ­
nansowych ustępstw.

Magazyn z amunicją
w yleciał* w  p o w ie trz e
we francuskiej strete  okupacyjnej Niemiec

mu i krajom demokracji ludo­
wej.

Przez podpisanie paktu atlan­
tyckiego rząd włoski przystąpił 
do przygotowań wojennych, pod 
jętych przez uczestników paktu. 
Świadczy o tym w  szczególności 
zwrócenie się rządu włoskiego Vv 
dn. 6 kwietnia br. do rządu USA  
z prośbą o pomoc przy rozbudo­
wie włoskich sił zbrojnych.

Te posunięcia rządu włoskiego 
stanowią naruszenie szeregu arty 
kułów traktatu.

Rząd radziecki zaznaczając, że 
przystąpienie rządu włoskiego do 
paktu północno -  atlantyckiego 
sprzeczne jest z samym założe­
niem traktatu pokojowego —  
zwraca uwagę tego rządu na spa 
dającą nań odpowiedzialność za 
naruszenie traktatu.

Jednocześnie rząd radziecki 
skierował do rządu USA, W. Bry 
tanii i Francji analogiczne noty, 
zwracając uwagę tych rządów, 
które zorganizowały blok północ 
no - atlantycki i zaprosiły Wło­
chy do przystąpienia do tego blo 
ku. na wyżej wymienione okolicz 
ności.

Nowy sposób murowania

M ajster murarski, ob T . Głowacki, pracujący przy budowie gma­
chu Mm sterstwa Skarbu w Warszawie, zastosował przy murowa­
niu ścian szablon z desek. Szablon pozwala murować niewykwali­
fikowanym  pracownikom bez użycia pionu i ułatw a równe rozkła­
danie zaprawy i cegieł. Na zdjęciu — podręczni Irena Pazio i  S t  

Domański układają cegty w  głębi stoi majster Głowacki

Wojska francuskie strzelają
do bezbronnych chłopów w Wietnamie

M O S K W A  (P A P ). —  Agencja 
TASS  donosi z Sydney, iż według 
otrzymanych z Vietnamu wiadomo­
ści w  prowincji Hanoi lotnictwo 
francuskie oraz artyleria ostrzeli­
w ały bezbronnych chłopów vletnam 
skich, pracujących przy naprawia­
niu tamy wzdłuż dróg wodnych.

L O N D Y N  (P A P ). —  Otrzymane 
z Sydney dane faktyczne świadczą

o znacznych sukcesach wojsk viet- 
namskch, odniesionych w  pierw­
szej połow ie br.

W  ciągu półrocza wojska vietnam 
skle wyparły francuskie siły zbroj­
ne ze 103 m iejscowości i  zniszczyły 
37 fortyfikacji francuskich.

Od stycznia do 1 lipca br. pole­
g ło  w  Viettiam le ponad 76.600 fraa 
cuskich żołn ierzy \ oficerów

I rocznica powstania ZMP
Rozdanie nagród przodujgcym brygadom w Lublinie

Z inicjatywy Zarządu Wojewódzkiego ZMP odbyła się dn>a 
20 lipca w  sali Teatru Miejskiego z okazji 5-ej rocznicy Manifestu 
PKW N i I-ej rocznicy powstania ZMP uroczystość wręczenia zespo­
łowych nagród zwycięskim brygadom produkcyjnym oraz indywi­
dualnych nagród przodownikom pracy.

W  uroczystośc; prócz licznie zgro 
madzonej młodzieży ZMP wzięli u- 
dział I sekretarz PZPR tow. Łapot,

BERLIN (PAP). —  17 bm. w  
godzinach wieczornych wyleciał 
w powietrze skład broni i am uni 
cji położony obok Rheinsfeldu 
(francuska strefa okupacyjna Nie 
mieć).

Powyższy skład, pochodzący z 
okresu wojennego —  nie został 
przez władze okupacyjne zlikwi­
dowany.

W  wyniku wybuchu doszło do 
wielkiego pcżaru, który spowodo­
wał znaczne straty.

Ludność okoliczna zdradza sil­
ne objawy zaniepokojenia, albo­
wiem w jednym ze schronów po 
chodzących z okresu wojennego

wciąż jeszcze znajdują się zapasy 
min i granatów, które pozostały 
po armii niemieckiej.

Ku czci 22 lipca
Pracownicy Państwowej Fa 

bryki Papy w  Lublinie na ze 
brania ogólnym w dniu 27 
czerwca zobowiązali się dla 
uczczenia 5 rocznicy odzyska­
nia Niepodległości wykonać 
miesięczny plan produkcji w  
lipcu br. w terminie do dnia 
22 bm.

Zobowiązanie swoje załoga 
wykonała przedterminowo. Za 
planowana ilość papy została 
wyprodukowana już w  dn. 20 
bm. do godz. 10 .-ano, a więc o 
całe 2 dni wcześniej.

KF Nr. 71

Przedstawiciel ŹG ZMP kol. Banasik 
wojewoda lubelsk; tow. Dąbek, prze 
wodniczący ORZZ pose} Bień, naczcl 
nicy wydziałów Kuratorium OSL i 
przedstawiciele „SP“ .

Po przemówieniu wojew. Dąbka, 
posła Bienia oraz po referacie kol. 
Ozonka przystąpiono do rozdzieleni* 
nagród.

Proporczyk przechodni, ufundowa­
ny przez Zarzqd Główny ZMP wrę­
czono młodzieżowej brygadzie pro­
dukcyjnej rm. Karola Świerczewskie­
go w Lubelskiej Fabryce Maszyn. 
Brygada ta w miesiącu czerwcu wy­
konała 150*/« planu produkcyjnego. 
Wyniki produkcyjne, praca społeczna 
i organizacyjna stawiają tę brygadę 
na pierwszym miejscu w woj. lubel 
skim.

Członkowie tego zespołu otrzymali 
również nagrody indywidualne (bi­
blioteczkę, wieczne pióro, mundury 
ZMP).

Drugie miejsce przynano Cemen­
towni „F irley“  z Rejowca, w której 
pracuje 120 ZMP-owców. ZMP-ow«y 
z Rejowca otrzymali aparat radiowy 
i komplet gier świetlicowych.

Trzecie miejsce przyznano Fabryce 
Obuwia im. M. Buczka. M,- '<— 
brygada produkcyjna wykol 
normy. Otrzymała jako ^
sprzęt sportowy.

Czwarte miejsce zajęła fa 
sów w Lublinie, w której i»» >• 
gi stanowi młodzież. Wykonała on* 
111*/» normy. Otrzymała aparat »*- 
diowy.

Nagrody indywidualne otrzymali 
rower —  Stanisław Major (270*/» 
normy), teczkę skórzaną —  Henryk 
Dzwonkowski (103°/« normy), kupon 
wełny — Matuszczykówna (139*/» nor 
my), Martyniak (130*/t normy). O- 
prócz tego kilku przodowników pra 
cy otrzymało biblioteczki naukowe.

Robotnicy francuscy walczą o swe prawa

»Za wami póidct inni«
22 lipca w Pradze

PR AG A  (PAP). — W przeddz eń 
piątej rocznicy ogłoszenia manifestu 
P K W N  odbędzie się w  Pradze sta­
raniem Towarzystwa Przyjaźni Cze 
chosłowacko -  Polskiej uroczysta 
akadema, na której przemówią m. 
in. prezes towarzystwa m nlster dr 
Gregor t ambasador R. P. w  Pra­
dze płk. Leonard Borkowicz.

W  części artystycznej wyświetlo­

ne będą dwa filmy: reportażowy 
film czeski reżysera Szwarca pt  
„Słowiański Szczecin", oraz film  
polski pt. „Za wami pójdą inni'1.

Również towarzystwo przyjaźni 
słowacko -  polskiej w  Bratysławie 

przygotowuje na dzień 21 bm aka­

demię ku caci polskiego święta na­

rodowego,

PARYŻ (PAP). —  Robotnicy 
14 fabryk sztucznych tkanin 
przerwali częściowo pracę, doma 
gając się zapomóg urlopowych i 
podwyżki płac. Górnicy szybu nr 
6 w Carrieres oraz licznych ko­
palniach w Monceaiuc -  les -  Mi- 
nes wstrzymali pracę na pół go­
dziny, domagając się amnestii 
dla górników.

Delegacja komitetu amnestyjne 
go pod kierownictwem b. mini­
strów Godarda i Farges interwe­
niowała u przewodniczących grup 
parlamentarnych w 5prawie peł­
nej amnestii dla górników.

Liczne organizacje związkowe 
ogłosiły rezolucje, domagające ńę

umorzenia dochodzenia przeciw 
sekretarzowi związków zawodo­
wych okręgu paryskiego Honaff, 
oskarżonemu o akcję na rzecz 
strajkujących górników w  1947 Ł  

— ... o ------ -

Bombo no lotnisko 
hinduskim

LONDYN (PAP). —  Z Luck- 
now (Indie) donosi agencja Reute 
ra, że na tamtejszym lotnisku wy 
kryto bombę wkrótce po przyby­
ciu premiera Nehru. Jak wiado­
mo, przed kilku dniami nieznani 
sprawcy rzucili bombę podczas 
wiecu w Kalkucie, na którym 
przemawiał Nehru.
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Klika Tito jawnie współdziała
greckimi faszystami .z

Agencja TASS podaje komunikat greckiej Agencji Prasowej 
„Elias Press", donoszący, iż 5 bm. greckie wojska monarchofa- 
szystowskie, działające w  rejonie Kajmakczalanu przeszły przez 
terytorium jugosłowiańskie, aby zaatakować od tyłu grecką armię 
demokratyczną.

Przemarsz wojsk monarcho-fa- 
szystowskich przez terytorium ju 
gosłowiańskie, poprzedzony został

Rozkaz Komendy Głównej
»Służby Polsce«

W  5 rocznicą Manifestu P K W N  
płk. Edward Braniewski, komen­
dant głów ny SP  wystosował do o fi 
cerów, instruktorów, junaczek l ju­
naków rozkaz specjalny, w  którym  
wskazuje na zadanie m łodzieży zor 
ganizowanej w  SP,

„Przodu jcie w  pracy i  nauce. Pod 
noście poziom waszego przysposo­
bienia wojskowego. Przygotowujcie 
się do zaszczytnej służby w  odro­
dzonym Wojsku Polskim, umacniaj 
d e  szeregi naszej organizacji, pod- 
nośoi* świadomą dyscyplinę, walcz 
cie o  pełne i  przedterm inowe w y ­
konanie zobowiązań, złożonych na 
„Apelach wiosennych'* Prezydento­
w i RP. N iechaj Św ięto Odrodzenia 
stanie się dalszą mobilizacją w a­
szych sił do nowych jeszcze pięk­
niejszych i  wyższych osiągnięć**.

iJSBftfcSMttóii".**- •'

przez naradę oficerów jugosło­
wiańskich i  greckich oficerów mo 
nai*cho - faszystowskich, w  któ­
rej wzięli udział również oficero 
w ie amerykańscy i  angielscy.

Operacje w  rejonie Kajmakcza­
lanu wyraziście dowiodły, że 
zdradziecka klika Tito jawnie 
współdziała z grecką armią mo­
narcho - faszystowską, zgodnie z 
otrzymanymi od Anglików i Ame 
rykanów rozkazami —  stwierdził 
generalny sekretarz greckiej par­
tii komunistycznej —  Zacharia- 
nis.

BUKARESZT (PAP). —  Jak po 
daje bukareszteński organ jugo­

słowiańskich emigrantów polttycz 
nych „Pod sztandarem intemacjo 
nalizmu" titowskie ministerstwo 
spraw zagranicznych opanowane 
zostało zupełnie przez anglo-ame- 
rykańskich agentów.

Na czele międzynarodowego in 
stytutu w  Belgradzie znajdują się 
obecnie dwaj znani reakcjoniści 
Tatalovic i Barac, którzy podczas 
wojny współpracowali z hitlerow 
cami. Głównym kierownikiem ak 
cji kontrrewolucyjnej w  Minister 
stwie Spraw Zagranicznych w  Bel 
gradzie jest Karaivanow, znany 
ze swych faszystowskich kon­
szachtów w  Bułgarii.

Z instytutu zostali usunięci 
wszyscy ci, którzy nie chcieli 
współpracować ze zdradziecką 
kliką Tito. I tak np. usunięto z in 
stytutu dwóch starych członków 
partii i bohaterów walki wyzwo 
Ieńczej Koncara i Grujica.

4.400 mil. zł. dało społeczeństwo
na odbudowę Warszawy
Jak już donosiliśmy 22 i  23 lipca 

obradować będzie w  W arszawie I  
Kongres Odbudowy Stolicy, w  któ 
rym  udział weźm ie ponad 2 tys. te 
renowych działaczy Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy.

Dalsze protesty przeciwko
prowokatorom zajść lubelskich

Fala oburzenia przeciwko inspiratorom rzekomego „cudu“ w Ka 
tedrze Lubelskiej ogarnęła cały kraj.

18 bm. odbyło się pod przewód 
iiictwem Jarosława Iwaszkiewi­
cza zebranie prezydium Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Literatów 
Polskich.

—  „Cud lubelski" był świado­
mie zorganizowaną manifestacją 
przeciwko władzy ludowej, prze 
ciwko potężniejącemu wciąż pę­
dowi do odbudowy kraju, prze­
ciwko dążeniom mas ludowych 
do kultury i wiedzy —  brzmi jed 
nomyślnie przyjęta rezolucja.
600 pracowników Zarządu Głów 

nego ZSCh przyjęło rezolucję, w 
której zebrani domagają się od 
kościoła uregulowania stosunków 
z państwem na podstawie oświad 
czenia Rządu i apelują do władz, 
by położyły kres hańbiącemu Pol 
skę widowisku w  Lublinie.

Kilkuset robotników i pracow­
ników, zatrudnionych przy budo 
wie Centralnego Domu PZPR  w 
Warszawie dało wyraz swemu 
głębokiemu oburzeniu, przeciwko 
wykorzystywaniu uczuć religij­
nych przez reakcyjny odłam kle­
ru.

W  całym województwie pomor 
skim, w  miastach, gminach i gro 
madach odbyły się zebrania pro­
testacyjne przeciwko wrogiej 
państw u ludowemu działalności 
reakcyjnej części kleru. Chłopi, 
którzy zabierali głos w  dyskusji

Pomnik Kopernika
wrócił na dawne miejsce

W  dniu 18 bm. został ustawiony 
na cokole na dawnym miejscu u 
zbiegu Krakowskiego Przedmieścia 
Nowego Światu pomnik Koperni 
ka.

Pom nik odrestaurowany został 
przez firm ę B -ci Łopieńskich. P ra­
cami konserwatorskimi kierował ar 
tysta rzeźbiarz prof. St. Jagmin

Remont pomnika trwał około 4 
miesięcy. Uroczyste odsłonięcie na­
stąpi jednocześnie z odsłonięciem 
kolumny Zygmunta tj. w  dniu 22 
lipca br.

stwierdzili, że kler nadużył zau­
fania wiernych i sprofanował ich 
uczucia.

Zebrania protestacyjne odby­
wają się w  całym kraju. Zabiera 
ją w  nich często głos praktyku­
jący katolicy, którzy potępiają 
działalność sprawców „cudu" lu­
belskiego i domagają się uregu­
lowaniu stosunków Kościoła z 
Państwem na podstawie oświad­
czenia min. Wolskiego.

W  związku z Kongresem  sekre­
tarz generalny Naczelnej Rady Od 
budowy W arszawy inż. Jerzy Gra­
bowska udzielił przedstawicielowi 
P A P  następujących informacji: 

„Olbrzymi wkład całego społe­
czeństwa polskiego w  dzieło odbu. 
dowy W arszawy najlepiej ilustrują 
dane cyfrowe ze zbiórki SFOS. Od 
początku zbiórki ofiarność spoleczeń 
stwa na odbudowę stolicy wyraża 
się kwotą 4400 mil. zł. W  ofiarności 
przoduje świat pracy i młodzież. 
Kongres powinien zdecydowanie 
wpłynąć na aktywizację i powszecb 
ność zbiórki".

Towarzystwo Przyjaźni Chińsko-Radzieckiej
do Generalissimusa Słalina

P E K IN  (P A P ). —  Agencja No­
wych Chin donosi o  utworzeniu To 
warzystwa Przyjaźn i Chińsko -  Ra 
dzieckej, na czele którego stanie 
pani Sun-Jat-Sem, wdowa po twór 
cy  Republiki Chińskiej> 

Towarzystwo Przyjaźn i Cłrńsko- 
Radzieckiej wysłało depeszę pow i­
talną do Generaliss musa Stalina.

Depesza stwierdza, że dopiero po 
W ielk iej Rewolucji Pażdz ernikowej 
walka narodu chińskiego o  w yzw o 
lenie się z n iewoli imperialistycz­
nej przybrała nowe obl ezę. P o  30 
latach zmagań pod przywództwem  
chińskiej partii komunistycznej i 
M ao-Tse-Tunga demokratyczna re­
wolucja w  Chinach osiąga zw ycię­
stwo. Przystępujem y obecnie do 
trudnego zadania przebudowy go­
spodarczej i kulturalnej i przekształ 
cenią Chin z zacofanego państwa 
rolniczego w  postępowe państwo 
przemysłowe. *

Święcąc zwycięstwo rew olucji 
chińskiej wspominamy z  w dz ęcz- 
nością wskazania i  natchnienia 
W ielk iej Rew olucji Październ ko- 
w e j oraz je j przywódców  Lenina 1 
Stalina. Wspominamy z wdzięczno­
ścią sympat;ę okazaną przez Zw ią­
zek Radz'ecki chińskiemu ruchowi 
narodowo -  wyzwoleńczemu oraz 
decydującą rolę ZSRR  w  pokonaniu 
faszyzmu niem ieckiego i japońskie­

go imperializmu, oraz jego przy­
w ództwo w  walce o pokój świato­
w y  i  demokrację.

Celem Towarzystwa Przyjaźni 
Ch ńsko -  Radzieckiej jest nawiąza 
nie i pogłębienie stosunków kultu­
ralnych i gospodarczych pom ędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  a Chinami, 
zapoznanie narodu chińskiegt z bo 
gatym  dorobkiem kultury i nauk' 
radzieckiej oraz rozszerzen i i u trwa 
lenie przyjaźni chińsko -  radziec­
kiej w  walce o trw ały pokój.

Towarzystwo Przyjaźni Ch ńsko- 
R adzeck ie j wysłało także depeszę 
powitalną do przewodniczącego chiń 
skiej partii komunistycznej Mao- 
Tse-Tuńga

Zgon kompozytora
czeskiego

W  Czechosłowacji zmarł znany 
kompozytor i muzyk czeski, artysta 
narodowy dr V  teslav Novak. Był 
on laureatem szeregu nagród pań­
stwowych oraz twórcą w ielu  dzieł 
sym fon cznych, kantat i utworów 
fortepianowych. Wdowie po zmar 

łym  w  78 roku życia wybitnym  kom 
pozytorze przesłali telegram y kon­
dolencyjne prezydent republik! K le  
ment Gottwald oraz prem ier A . Za 
potocky.

Wiadomości z Kraju
SZCZECIN. —  Robotnicy i inży­

nierowie Państwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego Zjednoczenia 
Szczecińskiego zaoszczędzili 7 mil. zł 
przez zastosowanie nowego systemu 
zakładania stropów przy budowie cen 
tralnej chłodni rybnej w Świnoujś­
ciu-

JELENIA GÓRA, —  Kierownictwo 
ośrodka hodowla zwierząt futerko­
wych w Janowicach Wielkich przy­
stąpiło do rozbudowy farmy i prze-

Queuille wygwizdany w rodzinnym mieście
P A R Y Ż  (P A P ). —  Prem ier Queuil 

le udał się do swego miasta rodzin 
nego Brives w  celu otwarcia m iej­
scowych targów. Ludność miasta 
zgotowała „Spontaniczną" m anife­

stację, w  której wzięło udział ponad 
3 tys. osób. Prem iera Queuille‘a po­

w ita ły  okrźyki: „P recz z paktem a- 
tlantyckim“ , „Pokój z Vietnamem“ , 

„Queuille do dymisji*1.

Queuile, by  uspokoić manifestują 
cą ludność oświadczył, że przybył 

„raczej prywatnie niż oficjaln ie".

Cudy i »cuda«
Trasa W — Z przecięła Warsza­

wę. Już jutro przetoczą się po niej 
tramwaje, pomaszerują długie 
kolumny robotników, prostych lu 
dzi pracy, którzy dołożyli wszel­
kich starań, aby ta ważna arteria 
komunikacyjna Warszawy została

Jakże naiwnie wyglądają przy 
tym próby oderwania mas pracują 
cych od warsztatu, oó ziemi. Pro­
ces Doboszyńsldego, jaki odbył się 
ostatnio w Warszawie, wykazał ca 
łą moralną zgniliznę polskiej reak 
cji, która nie zawahała się nawet

c ’dana na czas do użytku. Robot prsed pójściem na współpracę z
nlcy stolicy —  brukarze, murarze, 
spawacze dokonali prawdziwego 
cudu dzięki swej zdecydowanej po 
stawie, dzięki wytężonej pracy. 
Trasa W —Z  to jeszcze Jedna cegła 
dorzucona do budowy pokoju, do 
ozwoju budownictwa socjalistycz 

nego w  naszym kraju.
Możemy się poszczycić całym 

szeregiem osiągnięć. Dziś, gdy spój 
rżymy wstecz, gdy cofniemy się o 
pięć lat, najlepiej możemy sobie 
uzmysłowić, czego dokonaliśmy. 
Polska rozwija się coraz bardziej. 
Rosną nowe fabryki, nowe domy 
wystrzelają w  miastach, nowe trak 
tory wyruszają-na pola. Nie tylko 
to jednak. Najważniejsze —  zro­
dził się u nas nowy stosunek do 
pracy. Lud ujął władzę w  swoje 
sprawocane dłonie. Miasto —  dla 
wsi, wieś — dla miasta. I w  tej 
współpracy powstaje silny, nie­
złomny sojusz robotniczo • chłop­
ski, powstaje wzajemna solidar­
ność mas pracujących, która jest 

ajlepszą rękojmią naszych zwy­
cięstw w  gospodarce pokojowej.

*  * *  ,

hitlerowcami, aby w  ten sposób 
nie dopuścić klasy robotniczej do 
władzy. Te próby musiały jednak 
spalić na panewce. Nie można rzą 
dzić krajem bez gospodarza— mas 
pracujących. W  ogniu walk, po­
święcenia, bohaterstwa, na po­
lach Lenino, Warszawy, Berlina 
rodziła się nowa Polska —  ludo­
wa. Historia przetoczyła się na­
przód. Poza nawias odrzuciła tych, 
którzy tej prawdy zrozumieć nie 
chcieli.

*  • *

Zainspirowany ostatnio „cud“ lu 
be^ki dowiódł, że reakcja nasza 
zmienia sposoby walki. Już nie 
moruy skrytobójcze, nie strzelania 
zza płotu. Reakcja stara się teraz 
odwrócić uwagę społeczeństwa od 
naszych zwycięstw na polu gospo 
darczej odbudowy 1 przebudowy 
struktury naszego kn ju . Za „cu- 
dem“ lubelskim organizuje się in­
ne nadprzyrodzone zjawiska. W  
szeregu kościołów po nocach od­
nawia się stare obrazy, otumania 
się masy wierzących katolików, 
naigrywa się z wiary, z religii. Te

go już nie można nazwać oszus­
twem, To jest coś więcej: zbrod­
nia.

Świat pracy w  całej Polsce dal 
zdecydowaną odprawę sprawcom 
— łjó w  Lublinie. Ze wszystkich 
niemal fabryk, miast, wsi, osiedli 
płyną rezolucje protestacyjne. Na 
temat „cudu" wypowiedzieli się lu 
dzle nauki, chłopi i robotnicy.

Wystarczy przytoczyć tutaj o- 
świadczenie docenta Akademii Le 
karskiej w  Gdańsku —  dr. Rosz­
kowskiego, który powiedział: „Wy 
grywanie ciemnoty tłumu jest ka­
rygodne". Rektor Wyższej Szkoły 
Morskiej prof. dr. Karpowicz 
stwierdził: „Wypadki lubelskie je 
szcze raz dowiodły potrzeby wzmo 
żenią akcji oświatowej".

Oświaty! Więcej bibliotek po 
wsiach, więcej gazet do rąk chło­
pów. Wzmożenie walki z analfabe 
tyzmem. Oto zadania na najbliż­
szą przyszłość.

* *  *

U  nas nie będzie podziału na 
ludzi wierzących i niewierzących. 
T  J sztucznej przepaści, tego sztucz 
nego podziału nie uda się do’;onać 
reakcji. W  Polsce może być tylko 
Inny podział, podział na tych, któ­
rzy pracują, i na tych, którzy w  
pracy przeszkadzają.

Adam Maj

kształcenia je j w jedną z najnowo­
cześniejszych placówek hodowlanych 
materiału zaradnego tzw. nutrii,

OLSZTYN. —  W c wszystkich zakła 
dach pracy województwa olsztyńskie 
go odbyły się masowe zebrania pra­
cowników, na których omawiano pro 
ces Doboszyńskiego. Prelekcje wywo 
lały duże zainteresowanie robotni­
ków 1 chłopów,

W ARSZAW A -  Zarząd Główny 
Społecznego Komitetu Kadiofonizi- 
cji Kraju na wspólnym posiedzeniu 
z Dyrekcją Naczelną Polskiego Ra­
dia uchwalił dla uczczenia 5 roczni­
cy Święta Odrodzenia zaopatrzyć 3 
tys. szkół i świetlic w aparaty radio 
we.

W ARSZAW A. —  Sąd Apelacyjny w 
Warszawie ogłosił wyrok, skazujący 
aktora Andrzeja Plucińskiego-Szalav 
skiego, oskarż. 0 działanie na szko­
dę Narodu Polskiego przez współpra 
cę z wrogą hitlerowską propagandą 
filmową, na karę 4 lat więzienia I  
pozbawieniem praw obywatelskich « 
publicznych praw honorowych na 
ten sam okres oraz konfiskatę mie­
nia.

SOPOT. W  operze leśnej w So­
pocie odbył *ię koncert Filharmonii 
Bałtyckiej z udziałem znakomitego 
pianisty radzieckiego Jakuba Zaka,

Manifestacje
a n ty p o l s k i e  
w Niemczech

B E R LIN  (P A P ). —  W  dniu, kiedy 
Papież przem awiał do N iem ców w 
ich ojczystym  języku, nadeszły w i«  
do— o paru nowych manifesta­
cjach, skierowanych przeciwko Pol* 
ce.

W czasie „Tygodn ia Prus Wschód 
nich“ w  Hannowerze przemawiał 

w iceprem ier Dolnej Saksonii —  dr 
Gerecke, k tóry oświadczył, że „ ia d  

na siła świata nie zmusi N iem ców 
do wyrzeczenia się terenów na 

wschód od Odry i N ysy", Zebrani 
uchwalili następnie rezolucję, w  

której dziękują m. in. Am erykań­
skiej Federacji Pracy (A F L ) za to, 

że poparła ona dążenia wysiedleń­
ców, zm ierzające do „zapewnien i* 
im powrotu na obszary Natlodrzań­
skie". , *

W  mieście Friedberg w  Hesji 
(strefa brytyjska N iem iec), odbyła 

się manifestacja „uchodźców'* nie­
mieckich ze wschodu. M ów cy o- 
świadczyli, że „naród niemiecki ma 
prawo do dz^dzicznej przestrzeni ż j  
ciowej (Lebensraumu) na wscho­
dzie".
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M A M A li l  S P Y C H A L S K I
Minister Budownictwa

l a  piątą rocznicę
Na 5 rocznicę wyzwolenia polski z niewoli hitlerowskiej 

przez Arm ię Radziecką i Wojsko Polskie zadania nakreślone przez 
Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego zostały wy 
pełnione. Przed Polską została wytyczona droga do socjalizmu, a 
Partia nasza i Władza Ludowa położyły mocny akcent na sprawy 
budownictwa, czego szczególnym wyrazem jest wystąpienie Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bieruta na I  Warszawskiej Konferencji 
P. Z. P. R.

czącym Prezydentem Bierutem 
na czele, naszej władzy ludowej, 
robotników, chłopów, całego ludu 
pracującego. Na tym odpowie­
dzialnym odcinku pracy dla roz­
woju ludu polskiego budowlani 
nie zawiodą.

O lL N I  w  poczuciu osiągnięć 
^  i wielkich możliwości zwró 

cić musimy uwagę, aby iść na­
przód, usuwać, karczować pozo­
stałości starego budownictwa, ro­
zwijać szeroki front nowego, wyż­
szego poziomu budowania i  ra­
zem z całą klasą robotniczą i ma 
sami ludowymi wypełnić posta­
wione zadania.

Żniwa w  pełni

T&m, gdzie nie ma jeszcze maszyn, używa się jeszcze kos Za kilka 
lat to prymitywne narzędzie wyjdzie niemal całkowicie z użycia.

Rozpoczynamy produkcji; penicyliny
w przededniu Święta Niepodległości
Wywiad z min. dr. Kożusznikiem

Na 5 rocznicę PK W N  pracow­
nicy budowlani oddają ludowi sze 
reg obiektów, które symbolizują 
realizację wielkich osiągnięć 
3-letniego planu odbudowy kra­
ju. Nowe i odbudowane fabryki, 
mosty, drogi, osiedla, szkoły i 
obiekty kultury wchodzą w  użyt 
kowanie naszych mas ludowych. 
Symbolem poważnych osiągnięć 
naszego budownictwa jest szcze­
gólnie Warszawa, a w  Warszawie 
oddano do użytku Stolicy Polski 
1 całego Narodu tak wielkie osią 
gnięda, które przerastają nie tyl 
ko to, co dotychczas było budo­
wane w  Polsce, ale należące do 
najpoważniejszych osiągnięć w 
skali międzynarodowej. Obiekta­
mi takimi są przeszło 6 km liczą­
ca trasa W— Z, będąca właściwie 
przebudową poważnej części mia 
sta, potężna stacja radiowa w Ra 
szynie z 335-metrowym masz­
tem, najwyższym obiektem bu­
dowlanym w Europie, wielkie za 
kłady konfekcyjne, budowa wiel 
kich osiedli, których część już zo 
stała oddana do użytku.

OSIĄG NIĘC IA  te widzieć 
trzeba na tle ogólnego obra 

zu naszego budownictwa, które 
w  minionym okresie, pomimo 
swego niedorozwoju techniczne­
go, zdołało wyprodukować i od­
dać do użytku blisko 100 milio­
nów m sześć, budynków odbudo­
wanych i wybudowanych w na 
szych miastach, a w  tym około 
25 milionów m sześć, budynków 
mieąfkalnych i  około 14 milio­
nów m sześć, budynków szkol­
nych. Na wsi wybudowano przy 
pomocy państwa przeszło 200 tys. 
zagród, • chłopi sami własnym 
wysiłkiem odbudowali drugie ty 
le. Stwierdzić więc należy, że 
umiemy już wygrywać poważne 
bitwy na odcinku budownictwa, 
realizować wielkie dzieła, niezna­
ne w Europie, w  tempie nie ustę 
pującym nawet osiągnięciom przo 
dującego budownictwa Związku 
Radzieckiego.

Ale jednocześnie trzeba widzieć, 
że front tych najwyższych osiąg 
nięć jeszcze jest wąski. N ie może 
my jeszcze mówić o powszechnie 
wysokim poziomie naszego bu­
downictwa. Sprawa jest poważ­
na, jeśli ocenić ją z punktu w i­
dzenia ogromu zadań 6-letniego 
planu i słusznie Kierownictwo 
Partii zwróciło na nią uwagę. 
[Wielkość zadań uwidocznił pre­
zydent Bolesław Bierut w  omór 
wieniu zagadnienia budowy So­
cjalistycznej Warszawy, wyraża­
jącym się w  dziełach znacznie 
przekraczających osiągnięcia tra 
sy W — Z, których symbolem bę­
dzie nowa ulica Marszałkowska, 
łącznie z pierwszą linią metro. 
Budowa śródmieścia, wielkie za­
kłady pracy z fabryką samocho­
dów na czele, nowe dzielnice mie 
szkaniowe o średniej wielkości 
miast, oto inne tematy naszycn 
zadań w stolicy.

Na terenie całego kraju dźwig­
nięte zostaną setki nowych zakła 
dów pracy, powstaną miasta i 
osiedla, drogi i mosty. Budownic 
two to stworzy około 360 milio­
nów m sześć, budynków, tj. 3,5 
razy więcej niż za ubiegły okres 
od wyzwolenia kraju-

W YK O NANIE  takich dzieł, 
jak trasa W— Z, maszt ra­

diostacji, czy innych wykończo­
nych na 22 lipca było niemożliwe 
bez twardego planu, żelaznej dyr 
scypliny i codziennej kontroli je 
go realizacji.

Organizatorzy pierwszego pań­
stwa socjalistycznego na świede, 
Lenin i Stalin, w  całym rozwoju 
Związku Radzieckiego wykazali, 
że ustrój socjalistyczny jest tym 
wyższy od kapitalistycznego, że 
wprowadza wyższe, nieznane i nie 
dostępne dla ustroju kapitalistycz 
nego formy pracy, jej wydajno­
ści, w  oparciu o planową gospo­
darkę i że ma do dyspozycji ol­
brzymie rezerwy sił, jakich nie 
jest w  stanie mieć kapitalizm. 
Źródłem ich jest świadoma klasa 
robotnicza, walcząca o budowę 
socjalizmu na czele mas ludo­
wych. Zrozumiałym jest, że trze­
ba więcej i lepszej dokumentacji, 
materiałów, sprzętu i narzędzi, 
wykwalifikowanych ludzi, że trze 
ba to przewidzieć i ująć w  planie 
gospodarki narodowej i walczyć
o jego realizację.

Na pięciolecie Polski Ludowej 
pracowników budowlanych spot­
kał w ielki zaszczyt Zostali wysu 
nięci jako odpowiedzialny i waż­
ny oddział klasy robotniczej w 
walce o 6-letni plan budowy fun

potrzeb mas ludowych. Dziś na 
pracowników budowlanych zwró 
eona jest uwaga naszej Partii i 
je j kierownictwa, z przewodni-

jące powoli słońce rozświetla sto­
pniowo mroczne zakątki i zagląda 
ciekawie w  okna bloków, gdzie w  
jasnych, przestronnych salach śpi 
beztrosko młodzież Lubelszczyzny. 
Nagle w  ciszę poranku w dziera się 
wdzięczny głos trąbki —  to pobud 
ka. Czas wstawać!

W  salach ruch. Gdzie niegdzie w i 
dać paru maruderów, którzy prze­
ciągają się, nie m ając ochoty do 
wstawania. P ięć minut na przetar­
cie oczu —  i wszyscy w  kostiumach 
gimnastycznych w ybiegają na plac 
przed blokiem. 15 minut gimnasty­
k i porannej. Późn iej po zasłaniu łó 
żek śpieszymy do łazienki.

Nadchodzi pora apelu. W  czwór­
kowych kolumnach zbieramy się 
na placu przed wysokim  masztem 
Okrzyk komendy podrywa nas na 
baczność. Pow o li wznosi się biało- 
czerwona flaga na maszt 1 dumnie 
trzepocze u szczytu w  rytm  hymnu 
państwowego, śpiewanego przez 500 
młodych piersi. P o  chw ili słychać 
znów inną komendę: to hymn 
SFMD, lub jakaś inna harcerska 
piosenka. Koniec apelu porannego.

W  jadalni wesoło i  gwarno. A pe­
tyt sprzyja wszystkim. Szybko zni­
kają porcje ze stołu. Często można 
słyszeć wesołe glosy, domagające 
Się „repety1',*

W  dniu 22 lipca rozpoczynamy 
w  Polsce produkcję penicyliny. 
W  związku z tym wicemin. zdro­
w ia  tow. B. Kożusznik udzielił 
przedstawicielowi A R  następują­
cego wywiadu:

Kiedy rozpoczęte zostały stara­
nia o uruchomienie fabryki penicy 
liny w  Polsce?

—  W krótce po w ojn ie pięć U i- 
jów  europejskich, które zostały naj 
silniej dotknięte zniszczeniami otrzy 
mać miało, w  ramach dostaw 
U N RRA , urządzenia fabryczne dla

^ostaw y ciągnęły się latami. Nad 
syłano nam sprzęt niekompletny, 
niektóre maszyny były przestarzałe 
już w  1942 r. U N R R A  zamiast po­
magać krajom  zniszczonym, udziela 
ła w  ten sposób pomocy fabrykan-

Po śniadaniu rozchodzimy się gru 
pami na na rozm aite zajęcia —  za 
leżnie od pogody. G dy słotno —  za 
jęcia odbywają się w  świetlicy, gdy 
słońce dogrzewa przebywam y na 
świeżym  powietrzu. Mamy do w y ­
boru: basen, plażę, wycieczki, grę 
w  piłkę i pracę społeczną.

Park płakowicki ożywa. Słychać 
zewsząd śpiewy, dźwięki harmonii 
i odgłosy kopanej albo podbijanej 
rękami piłki. N iektóre grupy masze 
rują na daleki spacer w  góry, albo 
w  kostiumach kąpielowych śpieszą 
do pływalni. Czas przedpołudnio­
w y  upływa bardzo szybko i przy­
jemnie. N ie brak komicznych przy­
gód i m iłych niespodzianek. M ło­
dzież po trudach cał% o roku rozko 
szuje się balsamicznym górskim po 
wietrzem, zażywając do syta radoś 
ci wspólnej zabawy.

Na obiad schodzimy się z  jeszcze 
większym  apetytem. N ikogo nie 
trzeba zachęcać do zajmowania 
miejsca przy stole. Opalone, u śmie 
chnięte twarze pochylają się nad 
talerzami i zgiełk rozm ów  przyci- 
cha. Trzeba się dobrze najeść, bo 
podwieczorek dopiero o  piątej.

Po obiedzie godzina ciszy i odpo­
czynku. Potem  zajęcia jak  przed po 
tudniem, przerwane na krótko pod 
wieczorkiem, który pochłaniamy 
błyskawicznie, by jak najrychlej 
wrócić do przerwanej pracy czy

tom amerykańskim, ułatw iając im  
wyzbywanie się przestarzałego sprzę 
tu.

W brew  pierwotnym  zobowiąza­
niom U N R RA , Polska nie otrzym a­
ła właściwych szczepów pleśni, od­
powiedniego sprzętu, potrzebnego 
di-> nowoczesnej prod. penicyliny 
ani też żadnych danych, co do no­
w ych  procesów wytwarzan ia peni­
cyliny krystalicznej. Am erykańskie 
ośrodki produkcji odm ówiły pomo­
cy naszym naukowcom, którzy udali 
się zagranicę, celem zapoznania się 
z nowym i metodami produkcji peni 
cyliny.

—  Jaką pomoc okazała nam Swia 
towa Organizacja Zdrowia?

—  Na żądanie delegacji polskiej 
do SOZ oraz innych k ra jów  zainte 
resowanych w  produkcji penicyliny, 
zwołano w  lutym  1949 do Genewy 
konferencję SOZ, gdzie zaproszeni

gry. Słońce powoli zniża się i przy 
grzewa coraz słabiej. Godzina 7-ma
—  kolacja. Jak ten czas szybko le­
ci!

Wnet i apel wieczorny. Znowu 
czwórkam i maszerujemy na miejsce 
rozpoczęcia dnia. Tym  razem już z 
daleka śmieją się oczy do stosu pa 
czek 1 listów. Rozdawaniu poczty 
często wtórują wybuchy śmiechu, 
spowodowane roztargnieniem  na­
dawców albo nieoczekiwaną zawar 
tością przesyłki. Na apelu w ieczor­
nym odbywa się także swego rodzą 
ju codzienny rachunek sumienia: 
przed frontem wszystkich uczestni­
ków  kolonii k ierownictwo karci 
winnych przekroczenia regulaminu 
kolonialnego, po nazwisku upomina 
niesfornych i udziela pochwał. 
Wszyscy z zainteresowaniem słucha 
ją  tej części apelu, bo już dobrze 
na ogół znamy się nawzajem.

I  znów rozgłośnym echem brzmi 
hymn Śpiewamy dumnie całą p ier­
sią. Specjalnie mocno brzmią słowa 
tej pieśni tu, na tych prastarych na 
szych ziemiach, odebranych grabież 
cy po długich latach. Wśród solen­
nej ciszy zsuwa się w  dół flaga pań 
stwowa. Czas spać!

M yjem y się i do łóżek. P rzez ja­
kiś czas słychać jeszcze szepty i 
przytłumione śmiechy, lecz w  koń­
cu cichnie. Po obfitym  w  przeżycia 
dniu zasypiamy momentalnie po 
przyłożeniu g łow y do poduszki. W  
snach odżywają barwne wspomnie­
nia minionych słonecznych godzin. 
Ciszę nocną zakłócają tylko miaro 
w e kroki warty, która czuwa nad 
spokojnym snem całej kolonii.

Iza Rybczyńska

eksperci m ieli nam udzielić potrzeb 
nych inform acji i wskazówek, doty 
czących modernizacji produkcji pe­
nicyliny

Eksperci ci zamiast udzielić nam 
potrzebnych informacji poświęcili 
swój czas na przekonywanie, że le­
piej uczynimy kupując penicyli­
nę zagranicą, aniżeli wytwarzając 
ją  u siebie w  kraju. Po.iiew aż ich 
pogląd nie trafił do przekonania 
zainteresowanych, pod ich naci­
skiem dyrektor SOZ zamówił w 
Am eryce 6 ekstraktorów Podbielnia 
ka, które odgrywają w ielką rolę w  
nowoczesnym sposobie wytwarzania 
penicyliny. Dwa z tych ekstrakto­
rów  miała otrzymać Polska. Tu mu 
szę podkreślić, że wszyscy członko­
w ie SOZ są statutowo zobowiązani 
udzielać sobie wzajem nej informacji 
w  sprawach, które dotyczą nowych 
sposobów i środków walki z chore 
bami.

W  dniu 17 maja br. otrzymaliśmy 
oficjalne zawiadomienie od SOZ, iż 
departament stanu U SA odmówił 
swojego zezwolenia na w yw óz 
wspomnianych ekstraktorów.

Stany Zjednoczone są członkiem 
SOZ, są w ięc obowiązane komuniko 
wać wszystkim  członkom SOZ o 
osiągnięciach własnych na polu po 
pierania i ochrony zdrowia. Odmo­
wa Departamentu Stanu U SA jest 
w ięc niezgodna ze statutem SOZ, 
osłabia prestiż jednej ze stałych in 
stytucji ONZ.

—  Jak pokonane zostały te iitrud 
nienla?

—  Zostały one pokonane dzięki 
ofiarnej pracy naszych robotników, 
techników i naukowców. N a gru­
zach spalonej przez wojnę fabryki 
w  Tarchominie pod Warszawą po­
wstały nowe hale fabryczne, w  któ 
rych zmontowano maszyny dostar­
czone nam prze* J N R R A  w  stanie 
niekompletnym. Uzupełniono je  dzię 
ki pomysłowości naszych ekip mon 
tażowych 1 pracowników nauko­
wych. W  wykonaniu planów inwe­
stycyjnych prac montażowych współ 
działała czynnie podstawowa orga­
nizacja P Z P R  oraz Rada Zakłado­
wa, co w  decydujący sposób wpły­
nęło na terminowe wykonanie u 
nas w  kraju części koniecznych dla 
uruchomienia fabryki. W e własnych 
laboratoriach przeszkoliliśmy kadrę 
przyszłych pracowników fabryki; 
która po szczęśliwym ukończeniu fa 
brykacji próbnej Rozpocznie w  dniu 
21 bm. produkcję penicyliny.

Uruchomienie pierwszej w Polsce 
fabryki penicyliny jest niewątpli­

wie wielkim sukcesem polskiej kia 

sy robotniczej i polskich naukow­
ców.

damentów socjalizmu w  Polsce. 
Oddział, którego zadaniem jest 
utorowanie drogi dla szeroko roz 
winiętej produkcji 1 zaspakajania

produkcji penicyliny oraz pełne in 
formacje, dotyczące sposobu je j w y 
twarzania.

Dzień plukowickiej kolonu
(List uczennicy z Lublina)

Od dnia 2 lipca br. w  przepięknie położonym uzdrowisku podgór­
skim w  Płakowicach na Dolnym Śląsku (pow. Lwówek) przebywa na 
kolonii letniej Tow. Przyjaciół Dzieci grupa 518 dzieci i młodzieży 
z Lublina. O warunkach pobytu naszych dzieci na tej wzorowej kolo­
nii mówią najlepiej listy, nadsyłane przez młodocianych wczasowiczów 
do redakcji naszej gazety. Oto jeden z licznych listów:

Dnieje. W  starym parku w 'P ła ­
kowicach panuje jeszcze cisza. Wfeta
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»SzIakiem Wy*wolenia**
Ą Ś -■■Ą-rs;

Jeden dzień zaledwie dzieli 
nas do momentu, gdy elita kolar 
stwa polskiego w  szlachetnej ry 
walizacji stoczy między sobą za­
cięty pojedynek. Trasa wyścigu 
kolarskiego zostanie prawdopo­
dobnie przebyta w  czasie krót­
szym, aniżeli miało to miejsce w  
ub. r., mimo, że została przedłu­
żona o 6 km. Gwarantują nam to 
nazwiska asów szosy, z których 
każdy starać się będzie o zwycię 
stwo.

Pięć lat minie właśnie 22 l ‘pca 
br., gdy krwawy okupant hitle­
rowski pod naporem zwycięskich 
wojsk radzieckich opuszczał poś­
piesznie Lubelszczyznę. Nadszedł 
dzień radosny —  22 lipca 1944 r. 
Ziemba chełmska i  lubelska były 
wolne. Powstało nowe życie i  no 
w y ład. Dziś po 5 latach na zie­
miach tych wre praca. Z każdym 
dniem wzrasta dobrobyt materiał 
ny ł  kulturalny. Przeobrażony, 
posiadający nową strukturę sport, 
wkracza także na właściwą dro­
gę umasowienia, a po przez nie do 
podniesienia stanu zdrowotnego 
całego społeczeństwa na najwyż 
szy poziom. Popularyzacji tych 
założeń dzisiejszego sportu służy 
i nasz wyścig kolarski, który o- 
glądać będą dziesiątki tysięcy 
ludzi.

K tóry z kolarzy zwycięży? Na 
liczne zapytania telefoniczne na­
szych Czytelników, który z za­
wodników zwycięży w  tym wyś 
cigu —  nie możemy dać konkret 
nej odpowiedzi. Stawka kolarzy, 
jeśli chodzi o czołówkę jest bar 
dzo wyrównana. Nie ulega wą­
tpliwości, że epilog wyścigu ro­
zegra się na ulicach Lublina w  
grupie kilku wzgl. kilkunastu ko 
larzy. O zwycięstwie decydować 
będzie również szczęście danego 
zawodnika. Przypuszczać należy,

że o palmę pierwszeństwa stoczą 
pojedynek następujący kolarze: 
Gabrych, Rzeźnicki, Wójcik, Pie- 
traszewski, Sałyga, Czyż, Leśkie- 
wicz, Kapiak, Siemiński, Napie­
rała, Wrzesiński. Przypominamy, 
że w  ub. roku zwycięstwo na tej 
trasie odniósł Rzeźnicki.

A PE L DO SPOŁECZEŃSTW A

Organizatorzy wyścigu kolar­
skiego zwracają się z gorącą proś 
bą do społeczeństwa, a w  szcze­
gólności sportowców i miłośni­
ków sportu kolarskiego, do pu­
bliczności sportowej, o zachowa­
nie porządku podczas wyścigu 
oraz udzielenie pomocy zawodni 
kom. T. M.

Komitet honorowy

Pod protektoratem tow. Pawła 
Dąbka —  W ojew ody Lubelskiego i 
tow. Ludwika Czugaly —  Przewodni 
czącego W ojewódzkiej Rady Narodo 
wej Dyr. RS W  „Prasa" (W -w a) E- 
mil Herbst, Prezes Sądu Apelacyjne 
go —  Ob. Marian Mazur, Prok. Sądu 
Apelacyjnego —  Ob. Henryk Fur- 
manlciewicz, przedst. W K  PZPR tow. 
Pawlak Bolesław, Prezes W o j. Zarz. 
„S.L.“  —  Ob. Jan Ztiemski, Prezes 
W oj. Kom. „Ś.D-“  —  Ob. Stefan -Sfzu 
bert. Rektor UMCS —  Ób. Tadeusz 
Kielanowsk-i, Kurator Okręgu Szkolne 
go —  Ob. Stanisław Kowalczyk, Pre 
zes Polskiego Związku Kolarskiego—  
Ob. Feliks Gołębiowski, Prezes Zarżą 
du Głównego —  ZS ,.Ogniwo‘‘ —  Ob. 
Stanisław Reszczyński, Przewodniczą 
cy Okr. Rady Zw. Zaw. —  Ob. Józef 
Bień, Prezes Związku Akademickiej 
Młodzieży Polskiej —  Ob. Mieczy­
sław Sykisz, Prezes Zw. Młodzieży 
Polskiej —  Ob. Stanisław Ozonek, 
Przewodniczący Miejskiej Rady Na­
rodowej —  Ob. Michał Iskierko, Pre 
zydeirt m. Lublina —  Ob. Stanisław 
Krzyk ala, Redaktor Naczelny „Sztan 
daru Ludu ‘ —  Ob. Karol Jaworski, 
Dyr. RSW  „Prasa“  oddz. Lublin —  
Ob. Z. Budzyński, Komendant W o j. 
UB., Przedstawiciel DOW, Komen­
dant W o j. MO, Prezes W oj. Zarz- 
Tow. Przyj. Pol&ko-Radz. —  Ob. St.

Wawrzonek, Dyrektor W o j. Urz. 
Kult. Fiz. —  Ob. Józef Biirbelka, 
Dziekan Rady Adwokackiej —  Ob. 
Władysław Korciak, Prezes Izby Le­
karskiej —  Ob. Dr Antoni Kłosek, 
Dyrektor Izby Skarbowej —  Ob. Ka 
ziimierz Janczewski, Prezes Izby Ap 
tekarskiej —  Ob. mgr Józef Dmow­
ski., Prezes Izby Przem. _ Handl. i 
Stów. Kupców —  Ob. Lucjan Krak. 
Prezes Izby Rzemieślniczej —  Ob. 
Michał Chodorowski.

PROGRAM
uroczystości kolarskich 
22.Vn. 1949 r. Wyścig 
„Szlakiem Wyzwolenia11

w  dniu 
kolarski

Godz. 7 — zbiórka zawodników przed 
,, Domem Żołnierza",

Godz. 8 —  wymarsz na start przed 
gmachem Poczty z orkiestrą,

Godz. 8 m. 10 do 8 m. 55 —  powita 
nie zawodników, złoienie raportu, 
przemówienie okolicznościowe, 

Godz. 8 m. 55 —  przygotowanie do 
startu,

Godz. 9 —  start, orkiestra,
Godz. 11 m. 30 —  przejazd przez 

Chełm i lotny finisz,
Godz. 12 m. 30 do 13 —  przejazd 

przez Krasnystaw i lotny finisz, 
Godz. 14 —  16 —  meta w Lublinie 

przed gmachem Poczty (megafony 
obsługa radiowa, orkiestra),

Godz. 18 —  uroczyste zakończenie 
wyścigu j wręczenie nagród.

Na trasie sztafety  ZMP
N a placu Gdańskim w  Chełmie 

gromadzą się ludzie. M łodzież już 
czeka. Przed  trybuną, w  równym 
czworoboku stoją dziewczęta i  chło 
pcy. Są m iędzy nimi uczniowie, mło 
dzi robotnicy, m ilicjanci i żołnierze 
ZM P-ow cy. M ienią się w  słońcu 
różnobarwne stroje sportowe.

Godz, 10. Orkiestra gra hymn mło 
dzieżowy. Wicestarosta Obszański 
wręcza meldunek junakowi. Po 
chw ili junak Wasyńczuk niknie w  
bocznej ulicy.

Meldunek rozpoczął długą drogę 
do Warszawy.

ŚWIETLICE, DROGI, MOSTY..
M ija ją  godziny. Za nami pozosta 

ją  przydrożne słupy kilometrowe. 
Co 500 m etrów zmieniają się zawód 
nicy. 27, 28, 29 —  m igają numery 
startowe; żołnierz, milicjant, uczeń 
nica, znów żołnierz. Tu leja z mel­
dunkiem wędruje z rąk do rąk. Za 
wodnicy jak  ogniwa łączą się i po. 
zostawiają za sobą łańcuch przeby­
tych kilom etrów.

W  m ijanej właśnie wiosce Ksa­
w erów  członkowie koła Z M P  wybu 
dow ali boisko sportowe, w yrepero- 
w a li drogę polną długości 2 km i 
uporządkowali św ietlicę wiejską.

W  leżącej niedaleko drogi Wólce 
Leszezań&kiej m łodzież zorganizo­
wała kurs dla analfabetów. Człon­
kow ie Z M P  z  gm iny Żmudź napra­
w ili 10 km drogi, wybudowali 3 
boiska i  uporządkowali 3 świetlice.

M łodzież każdej wsi Lubelszczy­
zny pochwalić się może podobnymi 
osiągnięciami. W  meldunku, który 
podawany jest sobie z rąk do rąk

Lublin-Łuków II etap sztafety ZMP
W  dniu wczorajszym o godz. 10 

wystartowała z Lublina sztafeta 
ZMP, niosąca meldunki owykonaniu 
zobowiązań podjętych ku uczczeniu 
5 rocznicy Manifestu PKW N i pierw 
szej rocznicy zjednoczenia ruchu 
młodzieżowego. Trasa sztafety biec 
będzie z Lublina przez Lubartów i 
Radzyń do Łukowa, gdzie nastąpi 
podsumowanie osiągnięć Lubelszczyz 
ny w ramach młodzieżowego czynu 
lipcowego.

Na wstępie orkiestra KBW odegra 
ła hymn Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej, po czym do u- 
czestniików sztafety przemówił prze­
wodniczący Zarz. W oj. ZMP ob. O- 
zonek, który podkreślił znaczenie

Wyścig kolarski w dn. 22 lipca b. r.
zgromadzi na starcie elitę kolarstwa polskiego z asami:

Pietraszewskim, Czyżem, Sałygą, Leśkiewiczem i wielu innymi

Manifestu PK W N  dla rozwoju  ru­
chu młodzieżowego. Wytyczne, zawar 
te w Manifeście, były przez młodzież 
ZMP realizowane z zapałem, a w 1 
rocznicę powstania ZMP meldunki o 
czynie młodzieżowym Lubelszczyz­
ny zostaną przekazane Prezydento­
wi,

Po odegraniu przez orkiestrę hym 
nu państwowego przemawiał wojewo 
da lubelski tow. Paweł Dąbek:

„Zanieście meldunek, zawierający 
treść naszych najlepszych osiągnięć 
w okresie 5-letiliej pracy i zmagania 
się z reakcją. Te 5 lat były dla nas 
okresem przygotowawczym d0 podję 
cia wielkiego dzieła, jakie stoi przed 
klasą robotniczą, pracującym chłop­
stwem i inteligencją pracującą —  
do dzieła budowy zrębów socjalizmu 
w naszym kraju. Niosąc meldunki o 
dokonanych czynach, ntesiecie rów­
nież zapewnienie o» tym, że Lubelsz­
czyzna plan 6-letlli wykona".

Po tych słowach tow. wojewoda 
jrręczył meldunek pierwszemu za­
wodnikowi, który ruszył trasą wśród 
entuzjastycznych oklasków zebranej 
pod gmachem poczty publiczności.

GS.

widnieją długie liczby setek odbu­
dowanych boisk sportowych, setek 
kilom etrów naprawianych dróg, 
dziesiątek wybudowanych mostków 
wiejskich i  uporządkowanych świe 
tlic —  potężny wysiłek młodzieży 
lubelskiej dla uczczenia rocznicy 
Manifestu Lipcowego.

DESZCZOW E N IESPO DZIANK I
Przed Krasnym stawem  transparent 

—  „W itam y sztafetę Z M P  z Cheł- 
m a“ . Na chodnikach szeregi ludzi. 
Przed gmachem PR N  tłum. O rk ie - . 
stra harcerska gra marsza. M eldu- ’ 
nek wśród oklasków wędruje do 
rąk starosty.

Zawodnicy ustawiają się przed 
trybuną. K rótk ie  przem ówienia i  
sztafeta opuszcza Krasnystaw. B ie­
gną harcerze -  ZM P-ow cy. Spraw­
nie podają sobie tuleję z meldun­
kiem

Deszcz jest coraz większy. Stoją­
cy na trasie zawodnicy w  oczeki­
waniu na sztafetę chowają się do 
domów, pod drzewa i kopki zżętego 
zboża. Parę kilom etrów za Kras­
nymstawem młodziutki harcerz nie 
ma komu oddać meldunku. Biegnie 
w ięc dalej, do następnej zmiany. 
Po chw ili z  pobliskiej kopki żyta 
wychyla się głowa i na drogę w y­
skakuje harcerz. W prawdzie nie 
zmókł, ale sztafeta obeszła się bez 
niego.

—  Zaspał! —  w ykrzykują koledzy 
z  auta. Długo jeszcze dcchodzą nas 
głosy, drw  ące z n ^obowiązkowego 
harcerzyka.

LU B L IN

Przed nami biegnie już 250 nu­
mer. Zostawiliśm y za sobą udeko.. 
rowane H ask i i  licznych mieszkań­
ców  zgromadzonych na m ecie W 
Piaskach przejął in icjatywę Lublin. 
Jako pierwszy pobiegł kpr. W iesław 
Szumilas Zawodnicy biegną dosko­
nale, trochę za szybko. Sprawcą te 
go  jest chyba deszcz, który z mały 
m i przerwam i odprowadzał nas aż 
do Lublina. Przed miastem przysta 
jem y na parę m nut.

Na ul cach Lublina zrywa się ule 
wa. Trudno dojrzeć biegnących. Lu 
dzie pochowali się do bram i wnęk. 
Środkiem opustoszałej ulicy bieg­
nie w ytrw ale sztafeta. Chłopcy pod 
trzymują za ręce biegnące dziew­
częta. P rzy  Bramie Krakowskiej 
meldunek przejm uje 9 osób. Prowa 
dzi Aleksander Gazecki, za nim, w  
ładnym szyku biegną' uczniowie, 
żołnierze i robotnicy.

Na placu L itew sk im  orkiestra 
wojskowa gra hymn m łodzieżowy. 
Na trybunie przedstawiciele władz 
i społeczeństwa lubelskiego.

Gazecki przystaje i melduje:
—  Sztafeta Z M P  przybyła z Cheł 

ma do Lublina.
Tuleja z meldunkiem wędruje do 

rąk w ojew ody Paw ła Dąbka.
Na plac przybywają samochody 

pomocnicze. Karetka PC K  pusta, 
i Chorych na trasie nie było.

Bolesław Pras

FARAON
—  Nie zdobędziecie je jl —  odparł. —  Oszukujecie 

nas, albo sami jesteście oszukani... Mieliście przede 
wszystkim zdobyć Labirynt i  jego skarbiec, i to dopiero 
w  dniu 23-cim Paofi... Tymczasem dziś marnujecie siły 
pod bóżnicą Ptah, a Labirynt przepadł...

Co się tu dzieje?... Gdzież tu rozum?... —  ciągnął 
wzburzony Fenicjanin. —  Na co te szturmy do pustych 
gmachów?... Napadacie je  chyba w  tym celu, ażeby 
wzmocnić dozór nad Labiryntem!

—  I Labirynt weźmiemy —  przerwał Tutmozis.
—  Nic nie weźmiecie, nic!... Labirynt mógł wziąć 

tylko jeden człowiek, któremu przeszkodzą dzisiejsze 
awantury w  Memfisie...

Tutmozis stanął na drodze.
—  O co tobie chodzi?... —  krótko spytał Hirama.
—  O nieład, jaki panuje u was... O to, że już nie 

jesteście rządem, ale kupą oficerów i dośtojników, któ­
rą kapłani pędzą, gdzie chcą i kiedy chcą... Od trzech 
dni w  całym Dolnym Egipcie panuje tak straszny za­
męt, że pospólstwo rozbija nas, Fenicjan, waszych je ­
dynych przyjaciół... A  dlaczego tak jest? .. Bo rządy 
wymknęły się z waszych rąk i już pochwycili ''je ka­
płani...

—  Mówisz tak, bo nie znasz położenia —  odparł 
Tutmozis. —  Prawda, że kapłani brużdżą nam i urzą­
dzają napaści na Fenicjan. A le  władza jest w  ręku fa­
raona, ogólny bieg wypadków idzie według jego roz­
kazów...

—  I  dzisiejszy napad na świątynię Ptah? —  spytał 
Hiram.

—  Tak. Sam byłem na poufnej naradzie, podczas 
której faraon rozkazał opanować świątynię dzisiaj, za­
miast dwudziestego trzeciego...

—  No przerwał Hiram —  więc oświadczam ci, na­
czelniku gwardii, że jesteście zgubieni... Bo ja z pew­
nością wiem, że dzisiejszy napad został uchwalony na 
posiedzeniu arcykapłanów i nomarchów, które odbyło 
się w  świątyni Ptah trzynastego Paofi.

—  Po cóż by oni uchwalali napad na samych sie­
bie —  spytał drwiącym tonem Tutmozis.

—  Muszą mieć w  tym jakiś interes. A  że oni lepiej 
prowadzą swoje interesa, aniżeli wy, o tym już się 
przekonałem.

Dalszą rozmowę przerwał adiutant, wzywający 
Tutmozisa do jego świątobliwości.

—  Ale!... Ale!... —  dodał Hiram. —  Wasi żołnierze 
zatrzymali na drodze kąpłana Pentuera, który ma coś 
ważnego powiedzieć faraonowi...

Tutmozis schwycił się za głowę i natychmiast po­
słał oficerów, aby znaleźli Pentuera. Następnie pobiegł 
do faraona, a po chwili wrócił i kazał Fenicjaninowi 
iść za sobą.

Kiedy Hiram wszedł do królewskiej komnaty, za­
stał w  niej królowę Nikotris, wielkiego skarbnika, w iel­
kiego pisarza i kilku jenerałów. Ramzes X III-ty, ziry­
towany, szybko chodził po sali.

—  Oto jest nieszczęście faraona i Egiptu! —  zawo­
łała królowa wskazując na Fenicjanina.

—  Czcigodna pani —  odparł niezmieszany Hiram 
kłaniając się —  czas pokaże, kto był wiernym, a kto 
złym sługą jego świątobliwości...

i Ramzes X III-ty  nagle stanął przed Hiramem
—  Masz listy Herhora do Asyrii,... —  zapytał.
Fenicjanin wydobył spod odzienia paczkę i milcząc

oddał ją faraonowi.
—  Tego było mi potrzeba! —  zawołał z triumfem 

władca. —  Trzeba natychmiast ogłosić ludowi, że arcy­
kapłani zdradzili państwo.

—  Synu mój —  wtrąciła błagalnym głosem królo­
wa —  na cień ojca... na nasze bogi zaklinam cię, wstrzy 
maj się parę dni z tym ogłoszeniem... Z darami Feni­
cjan trzeba być bardzo ostrożnym...

—  Wasza świątobliwość — wtrącił Hiram —  może 
nawet SDalić te listy. Mnie nic na nich nie zależy.

Faraon pomyślał i schował paczkę za kaftan.
—  Cóż słyszałeś w  Dolnym Egipcie? —  zapytał

pan.
—  Wszędzie biją Fenicjan —  odparł Hiram. —  Do­

my nasze są burzone, sprzęty rozkradane i  już kilku­
dziesięciu ludzi zabito.

—  Słyszałem!... To robota kapłanów —  rzekł pan.
—  Lepiej powiedz, mój synu, że są to skutki bez­

bożności i zdzierstwa Fenicjan —  wtrąciła królowa.
Hiram odwrócił się do pani bokiem i mówił:
—  Od trzech dni siedzi w  Memfisie naczelnik poli­

cji z Pi-Bast, z dwoma pomocnikami i —  już są na tro­
pie mordercy i oszusta Lykona...

—  Który wychował się w fenickich świątynlachi
—  zawołała królowa Nikotris.

—  ...Lykona —  ciągnął Hiram —  którego arcyka­
płan Mefres wykradł policji i sądom... Lykona, który 
w  Tebach udając waszą świątobliwość, biegał nago pc 
ogrodzie jako wariat...

C. d. n.
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60 milionów złotych
na poprawę warunków bytu
lubelskiego świata pracy

W  dniu 19 bm. na posiedzeniu prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w  Lublinie powołano nadzwyczajną komisję do czuwania nad ce 
lowym zużyciem kredytów w  wysokości 60 mil. zł przyznanych Lubli­
nowi przez Radę Państwa na roboty komunalne mające na celu po­
prawienie warunków bytu klaay robotniczej. Komisja ta opracowała 
plan rozdziału kredytów, który przedstawia się następująco:

Na ulepszenie nawierzchni ulic 
w dzielnicach robotniczych prze 
znaczono 10 mil. zł. Na założenie 
linii wodociągowych i kanaliza­
cyjnych w  dzielnicach zamieszka­
łych przeważnie przez robotni-

Dokąd dziś idziemy 1
TEATR MIEJSKI I MUZYCZNY — 

nieczynne

KINA
A PO LLO  —  „Z a w !e ja "  (prod. cze­

ska) godz. 16, 18 i  20.15

B A ŁT Y K  —  „S yren a" (prod. czesk.) 
godz. 16, 18 i 20

RIALTO  —  „Daleka droga" (prod. 
redz.) godz. 16, 18 i 20.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe « 
Straż Pożarna . . . . 
Komenda Miasta M  O.

. ..o — —

. 2?-73 
11-11 i 08 
. 23-f3

D Y ŻU R Y  APTEK
Krak. Przedm. 29, Kynek 2, Szo­

pena 15, Bychawska 42.

POGOTOWIE W ETERYNARYJNE

(kliniki wet. UM CS przy ul. Al. 
Racławickich N r 19 1 20 b)

Choroby wewnętrzne —  teL 36-04 
Chirurgia —  teL 37-13
położnictwo —  teL 18-49
Telefon nocny (i w  święta) 

wspólny 36-04

CZW ARTEK, 81.VII.1949

Wiadomości: 5.15, 6.00, 7.00, 8,00, 
11.00, 17.00, 19.00, 21,00, 23;00;

5.20 Koncert dla świata pracy, 
8.35 „D aleko od M oskw y" powieść, 
12.20 Audycja dla wsi, 15.30 „O 
prawdziwych karzełkach'*, 15.50 
Skrzynka ogólna, 16.00 Audycja dla 
m łodzieży z okazji Św ięta Narodo­
wego, 16.20 Fryderyk  Chopin — 
„kom pozytor tygodnia", 17.15 M u­
zyka radziecka w  opr. dr Zo fii 
Lissa, 17.45 Poradnik językowy, 
18.00 Koncert Krakowskiej Orkie­
stry PR., 20 20 Siedem oper, 21.35 
Gabriel Faurś: Sonata A -du r na 
skrzypce i fortepian, 22.00 Koncert 
Polskiego W ydawnictwa Muzyczne­
go. 23.10 Koncert polskiej muzyki 
symfonicznej, 23.50 Speaker zapo­
wiada program  na 22 lipca.

ków oraz na przyłączenie do tych 
lin ii poszczególnych domów prze 
znaczono 6 miL zł.

Na roboty remontowe w  b. Do 
mu Kultury na Kalinowszczyź- 
nie, celem przystosowania go do 
potrzeb powstającego tam Domu 
Matki i  Dziecka preliminowano 
3 mil. zł.

2 mil. zł przeznaczono na urzą 
dzenie skweru i  ogródka jorda­
nowskiego na „Słomianym Ryn­
ku" na Kalinowszczyźnie. Kosz­
tem 2 mil. zł będą wybudowane 
ustępy publiczne w parku na Bro 
nowicach.

1 mil. zł przeznaczono na oświe 
tlenie okolicy Zamku, skweru 
przy uL Noworybnej oraz na za­
gęszczenie punktów świetlnych 
w  dzielnicach robotniczych.

Na remonty łazienek na Bro- 
nowicach i kąpieliska przy ul. 
Lubartowskiej przeznaczono 2 
mil. zł. Za 1 mil. zł postanowio­
no zakupić dalszą partię —  400 
sztuk —  zbiorników na śmiecie. 
Pierwsza partia (100 szt., została 
już zamówiona w  ramach rozbu­
dowy Zakładu Oczyszczania Mia 
sta z kredytów Państwowego Pla 
nu Inwestycyjnego.

Za pozostałe 30 mil. zł będą za 
kupione domki typu „Sempolno*1 
w  ilości 15 do 20 stzuk. Na par­
terze domku znajduje się 2 poko 
je z kuchnią, łazienką i spiżar­
nią, na piętrze 2 .jnałe pokoiki. 
Każdy domek posiada taras, piw­
nicę i strych.

37 pracowników PMT
zasłużonych przy odbudowie produkcji
otrzymało dyplomy uznania
W  dniu 19 lipca br. w świetlicy Za 

kładu Uprawy Tytoniu w Lublinie 
z okazji 5 rocznicy powstania władzy 
ludowej PK W N  odbyło się zebranie 
sprawozdawcze z działalności zakła­
du.

kładu od pierwszego dnia po o d i f  
skaniu niepodległości.

Pracownicy Zakładu Uprawy Tyto 
niu w Lublinie w pierwszych miesią­
cach zaopatrywali w tytoń Armię 
Czerwoną i W ojsko Polskie. Do pra

Po złożeniu sprawozdania przez ®y nad uruchomieniem zakładu przy

Projektowane osiedle zakupio- dyrekcję zakładu — przed wręcze-
nych domków powstanie prawdo 
podobnie przy u i Głębokiej, w 
sąsiedztwie Dzielnicy Uniwersy­
teckiej. Pierwszeństwo w  przy­
dziale domków w a z  z ogródka­
mi będzie zastrzeżone dla przo­
downików pracy.

nicm 87 pracownikom dyplomów u- 
znania za 5-letnią pracę, zabrał głos 
naczelny dyrektor PM T tow. Nadul 
ski Edward —  pierwszy dyrektor lu 
bełskiego zakładu po wyzwoleniu, 
podkreślając poważne wyniki osiąg­
nięte dzięki postawie robotników z « -

POPIS ROBOTNICZYCH ZESP010W ŚWIETLICOWYCH
wobec plenum ORZZ

W  przerw ie plenarnego posiedze 
nia O RZZ w  dn. 18 bm. staraniem 
W ydz. Kulturalno -  Oświatowego 
tej Rady odbyły się występy związ 
kowych zespołów świetlicowych wo 
bec uczestników narady.

Na wstępie laureatka I  nagrody 
w  konkursie pięknego czytania D. 
Baczyńska ze szpitala SS. Szarytek 
wystąpiła z recytacją w ierszy o od 
budowie Polski, a po niej chór świe 
tlicow y tego szpitala pod dyrekcją 
ob. Serafina odśpiewał w  swym 
pierwszym  występie publicznym 3 
pleśni: „W ieczór na redzie '1, „K u - 
jaw aka“  i „Do pracy", uzyskując od 
słuchaczy rzęsiste brawa.

Następnie zgrany zespół arty­
styczny robotników PM S odegrał 
nadzwyczaj sugestywnie montaż pt. 
„Sąd nad Latarn ikiem " z cyklu 
„Taka jest książki moc".

Śladem naszych artykułów
W  odpowiedzi na artykuł pt. „Lu  

blin bez gabinetu rentgenologiczne­
go" zamieszczony w  nr 194 naszej 
g a z ity  Ubezpieczalnia Społeczna na 
desłała w  dn. 18 bm. pismo w y ja ­
śniające, że „zamknięcie na miesiąc 
lip iec gabinetu rentgenologicznego 
nie jest „karygodnym  niedopatrze­
niem ", ty lko nieuniknioną koniecz­
nością". Konieczność ta, jak list ob­
jaśnia, powstała w  związku z kapi­
talnym  remontem aparatu diagno­
stycznego i  terapeutycznego, który 
musiał być przeprowadzony wobec 
dużego obciążenia aparatury przy 
prześwietlaniu w ielk ie j ilości k lien­
tów  w  długim okresie czasu.

Dyrekcja Ubezpieczalni wskazuje, 
że w  celu zapewnienia sobie w  tym 
czasie możności dokonywania zdjęć 
rentgenowskich dla nagłych wypad 
ków, zawarła umowę z dr. Deptu- 
chem na załatwianie w  ciągu lipca 
br. owych najpilniejszych zgłoszeń 
ubezpieczonych.

Jak w idać z tych wyjaśnień dy­
rekcji Ub. Spoi. —  postępowanie 
je j jest w  pełni uzasadnione. Musi­
m y jednak stwierdzić, że rozwiąza

B I B L I O T E K A  T R Y B U N Y  L U D U

Spółdzielnia Wydawnicza ,.Książka i W iedza" wespół z redakcją 
„Trybuny Ludu“ i Robotniczą Spółdzielnią Wydawniczą „Prasa" 
organizuje ..Bibliotekę Trybuny Ludo*'.

KAŻDY PRENUMERATOR „TRYBUNY LUDU" 
który przy regulowaniu abonamentu będzie wpłacał dodatkowo 80 zł.

OTRZYMA CO MIESIĄC WARTOŚCIOWĄ KSIĄŻKĘ 
przeciętnej ob jętjści 250 stron.

Jako pierwsza w ramach „Biblioteki Trybunv Ludu" w miesiącu lrpcu 
ukazała się książka pt.: „OPOWIEŚĆ O PRAW DZIW YM  CZŁOW IEKU" 
—  Borysa Polewoja.

W  następnych miesiącach ukażą się:
Wanda Wasilewska: „OJCZYZNA"
Rene Cassou: „PARYŻ WE KRW I“
Kazimierz Brandys: „M IASTO NIEPOKONANE"
Bolesław Prus: „FARAO N"
W a-yl Ażajew: ..DALEKO OD MOSKWY"

Na takich samych warunkach zorganizowane zostały biblioteki dla 
prenumeratorów „Gromady" j „Chłopskiej Drogi*1 oraz katowickiej 
„Trybuny Robotniczej" 1732 B

.nie przez nią tego zagadnienia nie 
może być w  stosunku do ubezpieczo 
nych nazwane zadawalającym. Fak 
tem jest, że na przeciąg całego mie 
siąca ok. 50 tys. ubezpieczonych 
mieszkańców naszego miasta jest 
pozbawionych korzystania z  rentge 
nowskiej diagnozy wypadków chro 
nicznych i nie nagłych. Oznacza to 
niemal zupełne poniechanie w  tym 
miesiącu walk i z najgroźniejszym  
wrogiem  naszego zdrowia —  z gru 
źlicą.

Uważamy, że obowiązkiem  w ładz 
Ubezpieczalni Społ. jest interwenio 
wać w  Min. Zdrow ia o zainstalowa 
nie drugiego aparatu Roentgena dla 
uniknięcia podobnych przerw  w  o t 
słudze chorych, względnie zawarcie 
stałej um owy z lekarzem, posiadają 
cym prywatny aparat Roentgena, na 
przyjm owanie wszystkich ubezpie­
czanych wymagających prześwietle 
nia. Z praktyki ubiegłych miesięcy 
wiem y, że jeden czynny aparat 
Roentgena w  Ubezpieczalni Społecz 
nej nie wystarcza dla sprawnego 
obsłużenia wszystkich chorych. (v )

Na zakończenie kler. Wydz. Kult.- 
Oświatowego O R ZZ  tow. Brudt 
wręczył dyplomy uznania laureatom 
współzawodnictwa m lędzyświetlico- 
wego. (pl)

czynili się wydatnie żołnierze Armńi 
Czerwonej, którzy własnymi środka­
mi transportowymi zwozili z terenu 
duże ilości tytoniu.

Równolegle z podnoszeniem się wy 

ników gospodarczych w  Zakładach 

PM T postępowała poprawa bytu ro­

botników .Dzisiaj zakłady te mogą 

poszczycić się na tym polu doiymi 

sukcesami.

Z ramienia Miejskiego Komitetu 

PZPR przemawiał tow. Filozof, któ 

ry wskazał na duży udział załogi se 

kładu w budownictwie podstaw Pol­

ski Ludowej oraz w rozwinięciu «k 

c ji współzawodnictwa pracy.

Veritas“  ma już gazetkę ścienna
„H istoria m oje j now elk i" zdradza 

zdolności pisarskie autorki. Bardzc 
słabo wypadła natomiast strona gra 
ficzna „S łowa Veritasu“ . N ie  ma 
tam ani jednego rysunku czy kary­
katury. Obrazek w  tytule jest zbyt 
„cukierkowaty'*.

P o  przełamaniu pierwszych trud­
ności, usunięciu pewnych usterek i 
niedociągnięć, „S łowo Veritasu“  ma 
wszelkie dane, by stać się jedną z 
najlepszych gazetek fabrycznych w 
Lublinie.

-o-

« •

W  dniu 15 bm. ukazał się p ierw  
szy numer „Słowa Verltasu“  —  ga 
zetki ściennej Państwowej Fabryki 
Cukrów i Czekolady „Veritas'\ Ga 
zetka zawiera 5 artykułów, 1 komu 
nikat i przegląd prasy —  brak nato 
miast zupełnie rysunków, satyry i 
dowcipu, co sprawia, że gazetka 
jest trochę monotonna.

Z  artykułów  „Słowa Veritasu“  do 
wiadujem y się o przodownikach 
pracy, o przedterm inowym wykona 
niu planu 8-letniego w  „Veritasie“ ,
0 pracy zespołu artystycznego i o 
niedociągnięciach w  świetlicy. Słu­
szne są uwagi, .kryjącego się pod 
kryptonimem X Y , autora artykułu 
pt. „Nasi przodownicy". Oczywiście, 
że na tablicy powinny być uwidocz 
nioni nazwiska wszystkich przodow 
ników pracy, a nie tylko niekórych 
—  uprzywilejowanych.

Autorka artykułu o pracy zespołu 
św ietlicowego zbyt w ie le  uwagi po 
święcą w yglądow i członkiń zespołu, 
co stwarza niepotrzebne dłużyzny i 
zniechęca do czytania, a szkoda, 
gdyż artykuł przynosi w iele cieka­
wych wiadomości o pracy zespołu 
zarówno na terenie własnej fabryki
1 innych zakładów pracy jak  i na 
wsi. Bardzo słuszne są uwagi autor 
ki odnośnie zachowania się człon­
ków  zespołu. Czytamy: „N ależy  bo 
w iem  pamiętać, że na zachowanie 
się zespołu patrzą inni". „Otoczenie 
jest bardzo w rażliw e na wszelkie 
niedokładności w  postępowaniu. Ze 
spół św ietlicowy musi o tym zawsze 
pamiętać, a szczególnie gdy w y jeż­
dża w  teren".

Dobra była myśl zespołu redak­
cyjnego ogłoszenia konkursu na naj 
lepszy artykuł jaki zostanie napisa 
ny dla gazetki.

W AŻNE DLA INW ESTORÓW DZIAŁU ENERGETYKI

Inwestycje Energetyki na rok 1950 wykonane zc środków finan­
sowych własnych poszczególnych przemysłowców zgłoszone muszą być 
do ŻEOL-u ul. Fabryczna 20 p. Nr. 1 najpóźniej do 26 lipca 1949 roku, 
by m jgly  być objęte planem 1950 r. Inwestycje niezgłoszone do ZEOL-u 
w tym terminie nie będą objęte planem 1950 r.

1765 K Zjednoczenie Energetyczne
Okręgu Lubelskiego

UW AGA ŚW IETLICE!

Największy wybór czasopism demokratycznych Świata w językach:
rosyjskim, francuskim, angielskim, niemieckim, włoskim

hiszpańskim, norweskim, duńskim, szwedzkim, znajdziecie w

KLUBIE M IĘDZYNARODOW EJ P R A S Y  I K S I Ą Ż K I

Przyjmujemy prenumeratę wszelkich pism zagranicznych
Warszawa — BagaWa 14, 1672 B

Obchód S rocznicy PKWN
w  św ie tlicy  
organizacji społecznych

Cztery organizacje społeczne: To 
warzystwo Przyjació ł Żołnierza, 
Zw iązek Inw alidów  Wojennych B P  
Polski Zw iązek byłych Więźniów 
Politycznych i Zw iązek Bojowników  
z faszyzmem i najazdem hitlerow­
skim o Niepodległość i Demokrację 
w zyw ają wszystkich swoich człon­
ków  1 podopiecznych o wzięcie ma­
sowego udziału w  zebraniu zorgani 
zowanym w  dn. 21 bm. o godz. 18 
we wspólnej świetlicy, przy ul. Kra 
kowskie P rzedm  32, poświęconym 
5 rocznicy powstania W ładzy Ludo 
wej w  Polsce.

Po zebraniu wszyscy uczestnicy 
udadzą się na P lac Bernardyński — 
celem wzięcia udziału w  capstrzy­
ku.

„SZTANDAR LUDU"

Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Pilskiej Zjednoczonej Partit Ro­
botniczej, Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redak?ja i Administracja Lublin, 
3-go Maja 14. Telefony: Redakcja 
20-04, Redaktor Naczelny 26-93, 
0< rektor i Administracja 34-56. 
Krlportaż 39-02. Buchalteria 27.23, 
Ogłoszenia 23-72, Rozdzielnia 
70-61. Kont) czekowe PKO Nr 
'1-445. Warunki prenumeraty: pre 
flumeraia miesięczna 150 l ł „  pre­
numerata zbiorowa zt. 75. Odbito 
czcionkami Państw wycb Lubel­
skich Zakładów Ci i.fe z  nych w Lu 
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GOSPODARKA MIĘSNA N A  TERENIU? WOJEWÓDZTWA LUBELSKIEGO

Gospodarka mięsna przeszła kalka faz. W  lipcu 
t944 r. cofające się wojska hitlerowskie zdewasto­
wały urządzenia na terenie województwa lubelskiego. 
W tym czasie skupu żywca dokonuje Spółdzielnia 
Zbytu Produktów Zwierzęcych. W  roku 1916 pow­
staje Rolnicza Centrala Mięsna Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością, która do roku 1948 prowadzi 
skup żywca na terenie całego kraju. W  roku 1948 
decyzją władz państwowych Rolnicza Centrala Mięs­
na przekształcona zostaje na Centralę Mięsną W  
lutym 1949 r. zlinwidowano sektor prywatny w za­
kresie skupu żywca i czynność tę oddano niektórym 
Gminnym Spółdzielniom „Samopomoc Chłopska". 
Z dniem 1 marca 1949 r. akcją skupu żywca obar­
czone zostały wszystkie Gminne Spółdzielnie w licz­
bie 237. Od dnia 1 kwietnia 1949 r. Oddziały Spół­
dzielni Zbytu Produktów Zwierzęcych zostały zlik­
widowane a na ich miejsce powstają Powiatowe Od­
działy Centrali Mięsnej. W «dług sporządzonych pla­

nów skupu Gminne Spółdzielnie zawierają z Ctn- 
t»,alą Mięsną kontrakt na skup żywca Wypłaty dla 
rolników za dostarczony żywiec dokonuje Centrala 
Mięsna przez Państwowy Bank Rolny. Z dniem 1 lu­
tego 1949 r. wprowadza się stale ceny na żywiec, 
które rolnicy przyjmują jako bardzo korzystne. To 
zadecydowało o ilości i jakości dostarczonych sztuk. 
Tabele klasyfikacji wniosły uporządkowanie na rvn 
ku mięsnym. Od marca 1949 r. wzrasta stnla zwyż­
ka podaży. W  styczniu 1949 r. wykonano 92%> pla­
nu, w lutym 74.W0, w marcu 119°/o, w kwietniu 
117®/o, w maju 133°/«, w czerwcu 147°/o a w lipcu do 
dnia 20 mamy już pełne 102°/o wykonanego planu. 
Oddział Lubelski Centrali Mięsnej zajął pierwsze 
miejsce w kraju podnosząc plan z 97-5 tysiąca szluk 
na 175 tys. sztuk. Kontraktacje akcji „H “ wykonane 
w 186¼. Nastąpił silny rozwój Oddziału Lubelskie­
go, liczba pracowników wzrosła z 22 do 700 osób

1780 k
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MA D R O G A C H E D Z Y
Zwycięży swobodna myśl ludzka

irbreiu hodowcom ciemnych przesądom
Prawie 2400 lat temu filozof grecki Demokryt twierdził, że księżyc 

co do budowy swojej powierzchni powinien być podobny do ziemi, a 
żyjący równocześnie drugi filozof w  Grecji Mitrodor uczył, że poza zie 
mią powinno być dużo innych zamieszkałych światów. Były to na owe 
czasy straszliwe herezje ł aczkolwiek nie były zupełnie ścisłe —  bu­
rzyły cały ustalony pogląd na świat. A  jednak obaj filozofowie mogli 
swobodnie wygłaszać swoje zdanie.

Jakże inaczej wyglądała sprawa 
przeszło 2000 lat później.

O TO  370 lat temu ukazuje się 
w  Londynie książka pt. „O 

nieskończoności wszechświata i  o 
światach". Autorem  je j był uczony 
mnich w łoski Giordano Bruno. Już 
sam tytuł w yw oła ł w  ówczesnym 
świecie w ielk ie poruszenie. W brew  
bowiem  ówczesnym poglądom, bro­
nionym szczególnie przez kościół ka 
tolicki, a zwłaszcza tzw. świętą in­
kw izycję —  zakon jezu itów  —  au­
tor tw ierdził, że wszechświat nie 
ogranicza się tylko do naszej piane 
ty. Bruno tw ierdził, że istnieją inne 
światy, inne dalekie słońce, wcale 
lub praw ie wcale niedostrzegalne 
przez ludzi, w okół których —  podob 
nie jak  w okół naszego słońca —  
obracają się inne planety.

Książka, napisana w  form ie swo­
bodnej pogadanki, nie miała ściśle 
naukowej podbudowy, jak  np. dzie 
ło Kopernika, była jednakże zdumie 
wająco śmiała na owe czasy, a prze 
cież zgodna z  tym, co jest dzisiaj 
bezsporne dla wszystkich.

W  pewnym  miejscu dzieła G. Bru 
no czytamy:

S TN IE JĄ  nieskończone zie-I* ’ i .  mie, nieskończone słońce, 
wszystkie te rozliczne postacie... 
tworzą cały nieskończony wszech­
świat...

Tw ierdzenia uczonego mnicha za 
przeczały temu, co głosiła oficjalna 
naówczas nauka, czego zaciekle bro 
n ill jezuici, co nauczała biblia, tw ier 
dząca, że środkiem świata jest zie 
mia, którą Bóg stworzył dla czło­
wieka, dla niego ogrzał ją  słońcem, 
upiększył księżycem i gwiazdami.

„Św ięta inkw izycja" —  wszechpo 
tężny wówczas zakon jezu itów  — 
ogłosił Bruno w ielk im  grzesznikiem 
Podstępnie zwabiono go do W ło­
szech —  uczony mnich wskutek 
prześladowań za śmiałe poglądy 
jeszcze przed ogłoszeniem książki 
musiał uciekać do A n g lii —  uwię­
ziono i w  lutym  1600 r. uroczyście 
spalono żywcem  na stosie.

W ym owa tego faktu jest aż nad­
to wystarczająca. A  oto drugi, rów 
nież charakterystyczny fakt.

Dziew ięć lat po śmierci G. Bru­
no inny uczony Włoch —  G. Gali­
leusz —  zbudował p ierwszy tele­
skop astronomiczny. Pow iększył on 
i przybliżał zaledw ie 30 razy, ale 
odsłonił przed uczonym nowy, nie 
znany dotychczas, a przecież praw­
dziwy obraz wszechświata. Gali­
leusz opisał szczegółowo księżyc, 
opis jego nie w ie le  odbiegał od te-

Penicylina
leczy szkarlatyną

W  Czechosłowacji zastosowano 
ostatnio penicylinę w  leczeniu 
szkarlatyny. Wyniki okazały się na 
der pomyślne. Podczas gdy dotąd 
chorzy na szkarlatynę zmuszeni 
byli do sześciotygodniowego poby 
tu w  szpitalu, obecnie przy zasto 
sowaniu tego preparatu pobyt w  
szpitalu skrócony został do jedne 
go tygodnia. Czechosłowackie mi­
nisterstwo 1 adrowia przydzieliło 
szpitalom odpowiednią ilość tego 
preparatu, tak, że leczenie ttej epi 
demicznej choroby będzie znacz­
nie ułatwione.

go, co w !em y dzsia^j. Opisał góry 
na księżycu, odkrył, że droga m lecz 
na to olbrzym ia ilość oddzielnych 
gw iazd różnej w ielkości i  jasności, 
że Jow isz —  podobnie jak  ziem ia
—  ma swój księżyc i  to nie jeden, 
a nawet cztery.

O D K R Y C IA  Galileusza były  re 
wolucją, znowu burzyły po­

rządek, ustalony przez jezu itów  i  
opisany w  biblii. Demaskowały za­
bobon, ukazywały prawdę, którą 
zresztą mógł sp raw dzć każdy, kto 
chciałby zajrzeć do obserwatorium 
uczonego. A le  biskup nie przyszedł 
tam. Stanął po stronie ciemnoty, 
użył wszelkich sposobów, aby zmu­
sić Galileusza do milczenia, aby 
prawda nie ujrzała światła dzien- 
nego_

I  tak pisał w  liście do uczonego, 
chcąc go nakłonić do tego, aby 
w brew  własnemu przekonaniu, 
w brew  oczywistej prawdzie sam 
uznał swoje odkrycie za niepraw­
dziwe.

„Ja wiem , że w y  m ów c ie  o od. 
kryciu przez was gór n.a księżycu i 
nie chcecie nic w ięcej pow edzieć. 
A le  uszanujcie to, że inny was prze 
chytrzy i będzie sądził, że jeżeli na 
księżycu są góry także jak na zie­
mi, to tam mogą być i ludzie tacy 
jak  na ziemi, a zatem zainteresują 
się zagadnieniem, skąd oni pocho­
dzą: czy też od Adam a i E w y albo 
w  inny sposób. A le  o tym  nic nie 
jest wspomniane w  Piśm ie Św ię­
tym, a to znaczy, że Św ięte Pismo 
albo jest niecałkowite, albo niedo­
skonałe i  niegodne ślepego posłu­

szeństwa, albo, że ono naumyślnie 
m ilczy o tym  wszystkim, a wówczas 
znaczyłaby to, że ono wogóle kła­
m ie".

B IS K U P  zw yciężył —  ale na 
krótko. „Przechytrzyło*1 go 

później tysiące uczonych, „przechy­
trzy ła " go cała cyw ilizowana ludz­
kość. W prawdzie dzisiejsza nauka 
nie może ani potw ierdzić ani za­
przeczyć, czy na którejś planecie 
żyją istoty podobne do ludzi, ale 
przecież prawda o drodze m lecznej,
o Jowiszu i  jego księżycach jest 
dziś równie prosta jak  2 +  2 =  4.

I  tak na przestrzeni średniowie­
cza ginął na stosie każdy człowiek, 
który śmiał przeciwstawić się o fi­
cjalnej, jezuickiej „nauce" i „e ty ­
ce". Przykładem  tego jest Czech 
Jan Hus. B ył on jednym  z tych, 
którzy chcieli usunąć nieład i  nie­
porządek z  kościoła i  którzy kryty­
kowali ówczesną społeczność. Rzecz 
jasna, że kościół nie mógł zcierpieć 
człowieka, k tóry  m iędzy innymi do 
magał się, aby księża ży li w

ubóstwie i aby ograniczone było bo 
gactwo jednostek. Jan Hus został 
spalony żywcem  na stosie w  K on­
stancji dnia 6 czerwca 1415 r.

Z N A N A  jest historia K opem i- 
na, który nie zginął na sto­

sie tylko dlatego, że był już czło­
wiekiem, stojącym w  przede dniu 
naturalnej śmierci.

M y, ludzie żyjący w  czasach, gdy 
każde dziecko szkolne w ie  o tym, 
co 400 lat temu głosił Kopernik, z 
podziwem chylimy g łow y wobec je  
go genialnych odkryć, a z politowa 
niem wspominamy grom y i zakazy 
watykańskich władców. Zwyciężyła, 
bo zwyciężyć musiała wolna myśl 
ludzka, światłem  geniuszu opromie 
niająca nowe drogi nauki, nowe dro 
gi świata. P o  tych drogach kroczyć 
będzie nieustraszenie ludzkość bez 
względu na wysiłk i obskurantów i 
wsteczników, którzy hodow lę ciem­
nych przesądów i zabobonów uwa­
żają —  w  interesie swego stanu po 
siadania —  za obowiązek niemal 
zawodowy.

Ziemia nie jest kulą
Przyw yk liśm y mówić, że ziemia 

posiada kształt kuli. P rzy  dokład­
niejszej rozm owie okazuje się. że 
w iem y, iż nie jest to dokładna 
kula, ale lekko spłaszczona na 
obu biegunach. Gdyby ziemia 
miała być idealną kulą, bieguny 
musiałyby być 43 km w yżej po­
łożone niż obecnie. Ta różnica 43 
km nie jest w  praktyce duża, w y 
nosi zaledwie 1/297 część średnicy 

ziemi. M ały  przedmiot, spłaszczo­
ny w  takim samym stosunku, w y 
dawałby się naszym zmysłom do­
skonałą kulą.

A le  stosunkowo niedawne ba­
dania wykazały, że kształt ziemi 
jest w  rzeczywistości jeszcze inny. 
M ianow icie w  okolicach równika

pom iędzy A fryk ą  i Australią zie­
m ia jest nieco grubsza, natomiast 
od Australii do Am eryk i Południo 
w ej znowu trochę spłaszczona. 
Powierzchnia oceanów w  pobliżu 
lądów nie jest również idealnie 
zaokrąglona, a to wskutek silniej 
szego przyciągania ziemi.

W rezultacie okazuje się. że zie 
m ia posiada swoisty kształt. Na 
określenie takiej bryły geometria 
nie posiadała nazwy. Musiano ją  
dopiero stworzyć —  kształt ten 
nazwano „geoidą". Jest to bryła 
w  kształcie lekko gruszkowatym. 
Grubszą część tej gruszki stano­
w ią Europa, A z ja  i Am eryka Pól 
nocna. Różnice pomiędzy częścia­
m i grubszą i cieńszą wynoszą za­
ledw ie kilkadziesiąt metrów, (k)

Medycyna wyświetla zagadkę »cudów«
W  świeci e m ikrobów, z którym  

współżyjemy, odrębną grupę stano­
wią bakterie produkujące barwik- 
(bakterie chromogenne). Wszystkie 
niemal barwy są tam reprezento­
wane. Kolon ie tych bakterii, w idocz 
ne gołym  okiem, przybierają kolo­
ry  f.oletowy, indygo, neb ieski, zie­
lony, żó łty i  czerwony zależnie od 
ich gatunku.

K o lor czerwony mają kolonie bac 
terium prodigiosum czyli „bakcyla 
cudów". Ten  gatunek powoduje 
niekiedy nagłe pojawianie s ę krw i 
stoczerwonych plam na pokarmach 
lub starych obrazach.

Drobnoustrój ten jest dobrym zna 
jom ym  pracowni bakteriologicznych, 
gdzie ze względu na swe własności
i nieszkodliwość używany jest do 
badań naukowych. „Bakcyl cudów" 
hodowany w  c epłocie 37 st. C. tra
oi swe barw iko-twórcze własności. 
R ozw ojow i krw istego barwika 
Sprzyja natomiast dodatek środka 
chemicznego winianu sodu. Barwik 
szczególn e żyw o pojaw ia się na po 
żywkach węglowodanowych jak 
krochmal, mąka, kartofle ;td. Na 
ogół barw iki żółte i czerwone, w y ­
twarzane przez bakterie nie roz­
puszczają się w  wodzie, stąd niemoż 
ność ich zmycia, rozpuszczalne są 
natom ast w  s inym  alkoholu.

„Bakcyl cudów" jest nieszkodli­
w y  dla zdrowia, jest on mieszkań­
cem zbiorników wodnych, gdzie 
bierze czynny udział w  przem ia­
nach m ateri i i  jest integralnym 
czynnikiem procesów życia w  świe 
cie wodnym.

*

Natura jeist celowa. Bakterie w y  
twarzające barw ik mają swoją ro­
lę  do spełnienia. N iektóre gatun­
ki przenoszą siarkę do gleby, inne

znów żelazo. W  bacterium prodigio 
sum barw ik powstaje jako wynik 
procesu utleniania jonu wodoru.

Bakcyl „cudów " może wywołać 
„chorobę m leka". Obecność tego bak 
cyla lub jemu pokrewnych w  naczy 
niach na mleko zmienia barwę mle 
ka na krwistą. W ten sposób mogą 
powstać oskarżenia o czary i rzu- 
oanie uroków.

Rozpowszechnianie się bacterium 
prodigiosum, badano przy pomocy 
różnych eksperymentów. Zasiewano 
nią chmury z samolotu lub wypusz 
czano z  w iatrem  suszone hodowle 
na miasta. Zos ęg tego „9 ewu“  ob 
serwowano z łatwością po zjaw ia­
niu się krw istych kolonii. W podob 
ny sposób w  mieście wywołać moż 
na „epidem ię krw awych łe z" na 
obrazach.

*

Uczeni, którzy wnosili światło 
faktów  przyrodniczych w  m ejsce 
średniowiecznego tabobonu, szli 

ciernistą drogą. I  tak Pasteura — 
twórcę baktero log ii —  ostrzegano 
przed badaniami bakter olog czny- 
mi, które podważały teorię samo- 
rództwa, twierdząc, że są to tajem 
nice, które Istota Najwyższa zakry 
ła przed umysłem ludzkim na zaw 
sze i człow iek na te badania n e  po 
w n e n  się porywać. Za podobną 
tajem nicę uważano poprzednio trąd 
oraz mechanizm krążenia krwi, któ 
ry  został odkryty w  roku 1628, 
dzięki czemu dzisiaj dla wszyst­
kich jest oczywista rola serca, tęt­
nic i żył.

Innym  przykładem  ciemnoty jest 
w iara w  opętanie przez diabła. Fa 
natyzm relig ijny  średniow ecza po­
wodował zbiorowe psychozy biczów 
nlków, którzy półnago, chłoszcząc 
się wzajemnie, przebiegali Europę

1 i pociągał: inne o fiary  na trasie

swych pochodów (X I I I  w iek ); X V  
w iek  przyniósł nasilenie ep dem-i 
szalonych tańców, wreszcie już w 
nowszych czasach —  roku 1609 — 
zapisaL. kronikarze epidem ię szcze 
kania. W  takim kl macie psychicz­
nym  m nożyły się wypadki „opęta­
nia przez diabła", szczególnie wśród 
kobiet. Na starych obrazach zacho­
wały  się postacie opętanych, którzy 
w iją  s ę przed św;. Ignacym  Loyola, 
w  czasie jego egzorcyzmów.

W ielu czyteln ików  spotkało się 
zapewne z formułkam i egzorcyz­
m ów w powieściach Stefana Żerom 
skiego. Najczęstszą metodą było 
um eszczanie opętanego w  kość ele 
wśród narysowanego kredą koła. na 
którym  był magiczny napis: „Aga, 
Gaba, Emanuel" Związanego stułą 
opętanego, ksiądź egzorcyzm ował i 
kropił wodą święconą Zabieg ten 
niek edy pomagał, częśce j jednak 
wzm agał naipady opętana. Opęta­
nie kończyło się niekiedy tragicz­
nie, gdyż niejednokrotnie n ew a- 
sta, która wyznała, że m ia::a sto?u 
nek c elesny z diabłem, kończyła 
na stosie.

Światlejsze umysły powątpiewa­
ły  w  udział d abla w  opętan u. I 
tak lekarz Jan W ier w  X V I wieku 
pisał, że „opętanie m ija u a  ew ia- 
sty, jeśli ją zbić rózgą".

W  obecnych czasach opętanie 
przez d abła nazwano histerią i w  
ten prosty sposób pozbawiono d a ­
bła udziału w  tej chorobie. Nad 
wyśw ietlen iem  zjaw isk histerii 
w ielk ie zasług' położył m. in. lekarz
—  Polak, zamieszkały w e Fran­
c ji —  Babiński i inni.

Jeszcze ty lko w  najciemniejszych 
zakamarkach obskurantyzmu zacho 
wała 9 ę  w  ara w  „opętanie przez 
d iabła" czy  też w  „krw aw e łzy ".

Jan Tabor.
(Trybuna Ludu)

leżeli nie wiesz
naucz się 
leżeli wiesz
przypomnij sobie

*  Gaz szlachetny hel odkryto 
najpierw na słońcu przy pomocy 
analizy spektralnej (badanie wid 
ma świetlnego —  każdy pierwia­
stek daje światło innego koloru). 
Dopiero później odkryto go na 
ziemi-

W  czerwcu rb. sformowano 
na terenie ZSRR 25 tys. pociągów
0 wysokiej sprawności, które o- 
trzymały markę gwarancyjną, rę 
kojmię ruchu ściśle według roz­
kładu jazdy. Ruch ten ułatwia ak 
cję kolejarzy radzieckich o dopro 
w„dzenie szybkości pociągów to­
warowych do 500 km. na dobę.

*- Jeżeli żywą rybę bardzo o - 
strożnie i powoli zamrozimy, tak. 
że będzie już bryłą lodu, a na­
stępnie powoli ogrzejemy, będzie 
ona żyła nadal.

*  Wskutek tego, że na księżycu 
nie ma atmosfery, w której roz­
praszają się promienie słońca, nie 
nia też ani zmierzchu ani świtu. 
Dzień robi się nagle, w tym sa­
mym ułamku sekundy, niknie rów 
nież nagle z zachodem słońca.

*  W  Republice Białoruskiej zbu 
dowano już ponad 383 tys. no­
wych domów, z ruin i zgliszcz 
dźwigniętto przeszło 10 tys. wsi, 
z ziemianek przesiedlono do no­
wych mieszkań przeszło 2 miliony 
ludzi. Oprócz tego zbudowano bez 
płatnie 2 tys. domów dla rodzin 
poległych żołnierzy. Jednocześnie 
rząd radziecki wyasygnował 450 
mil. rubli na budownictwo indy­
widualne.

=5- Najszybciej spośród wszyst­
kich planet przebiega wokoło słoń 
ca Merkury —  w ciągu 88 dni.

*  Promienie elektromagnetycz­
ne radaru biegną z szybkością 
300.000 km/sek. Dla dokładnego 
go ocenienia odległości badanego 
przedmiotu są specjalne zegarki: 
wskazują one czas z dokładnością 
do milionowej części sekundy.

*  Fale radiowe mają długość od 
15 do 2000 metrów. Radarowe 
najwyżej 5 cm.

Przed kilku dniami zamknięita 
została w Kijowie wystawa pol­
skiej sztuki ludowej i rzemiosła 
artystycznego. WySłSwa wywołała 
wielkie zainteresowanie w społe­
czeństwie ukraińskim. W  ciągu 
miesiąca zwiedziło wystawę prze­
szło 16 tys. osób, rekrutujących 
się ze wszystkich sfer ludności.

*  W  roku 1876 na całym świe- 
cie było zaledwie 10 telefonów, a 
w ciągu 2 lat przybyło tylko 786. 
Dzisiaj na całym święcie jest wie 
le milionów aparatów' telefonicz­
nych.

W  stoczn; północnej w Gdań­
sku buduje się obecnie 3 lugrotra 
wlery do połowów ryb morskich. 
Są to pierwsze tego typu okręty 
budowane w Polsce.

-r „Czy widzisz te owce? Są 
one bardziej muzykalne niż lo r  
dowie angielscy1* — powiedział 
Chopin do swego towarzysza po­
dróży w czasie powrotu z Londy­
nu, gdzie jego koncerty nie cieszy 
ly się wielką frekwencją.

Tekst piosenki „Habanera'1 z 
pierwszego aktn opery Gizeta 
„Carmen" jest wzięty z poematu 
Puszkina „Cyganie* ■

s:- Dzięki zdobyczom Miczurina
1 jego uczniów założono w Archan 
gielsku sad owocowi, w krtórym 
znajduje się około 600 drzew j3 
błoni i wiśni. Wszystkie drzewa 
owocują.

■r Całkowity dwór króla francus 
kiego Ludwiga X IV  wynosił 15 
tys. ludzi. Utrzymanie tej armi 
nierobów kosztowało lud francu­
ski rocznie pół miliarda zł w na­
szej dzisiejszej walucie.

Jeszcze 50 tat temu 75°/o pro 
duktów, otrzymywanych z ropy 
naftowej, stanowiła nafta. Dziś 
stanowi ona zaledwie kilka pro­
cent —  większość to środki pęd­
ne, oleje, smary.

Zegary wahadłowe ze względu 
na to, że ziemia nie jest idealną ku 
lą. nie wszędzie 4>ędą wykazywały 
dokładny czas. Tak np. zegarv wy 
produkowane w Paryżu, w okoli­
cach równika stale będą spóźniały 
się o  2,5 minuty. Różnica powstaje 
stąd, że przyciąganie ziemi w Par* 
żu jest większe niż pod r'<\\


